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rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Frenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy" w Krakowie i agencye, wymie­
nione w nagłOwku dziennika.

Nowi prenumeratorzy otrzymająi 
b ezp ła tn ie  początek drukującej się 
u nas, konkursowej powieści Emm/y 
J eleń sh ie j p. t.

„Panienk a“.
K raków , 5 lutego.

Wybór ks Stojałowskiego posłem do Rady 
państwa wywołuje najsprzeczniejsze w kraju o- 
pinie i nadzieje Ze wybór ten nie jest pozba­
wiony politycznego znaczenia, bo nowy poseł 
nie zadowoli się rolą drugorzędną, —  to wię­
cej, niż pewne; wysnuwanie jednak z tego wy­
boru horoskopów na przyszłość, choćby najbliż­
szą, wydaje nam się rzeczą, co najmniej, ryzy­
kowną.

Ks. Stojałpwski staje przede wszy 8 tkiem przed 
nami w zupełnie nowej politycznej szacie. Do 
niedawm, radykalny opozycyonista, nietylko wo­
bec rządu hr. Badeniego, lecz wobec jego oso­
by, pod koniec jego rządów pogodził się z nim 
i, wraz ze swoim klubem parlamentarnym, sta­
nął w jego obronie, łącząc się faktycznie ze 
znienawidzonem przez siebie do niedawna Ko­
łem p< liskiem.

Czy w tym ostatnim czasie zmienił się hr. 
Bmdeni, czy ks. Stojałowski ? Rozporządzenia 
językowe, które przemawiały za salwowaniem 
osoby byłego prezydenta gabinetu przez ludność 
słowiańska, ukazały się jeszcze w kwietniu ro 
ku zeszłego, — zmiana w usposobieniu ks. Sto 
jałowokiego nastąpiła dopiero w ostatnich dwócb 
miesiącach 1897 roku Fanatyczny wróg hierar 
chii duchownej w Galicyi, godzi się z nią ks. 
Stojałowski przez odwołanie swoich błędów, a 
doprowadziwszy w ten sposób do ładu i po­
rządku swój stosunea ao władzy duchownej, 
równocześnie porzuca skrajnie opozycyjne sta 
nnwisko wobec rządu i delegacyi polskiej w 
Wiedniu. To otwiera mu wielkie szanse powo 
dzenia w kraju. Ten sam kler, który niedawno 
wyklinał go w kościołach, otworzył przed nim 
ich podwoje i, w myśl swych mocodawców, po­
piera 1 jego kandydaturę do Rady państwa.

Rolę stronnictwa opozycyjnego, zbyt skrzętnie
i nierozważnie objęło w Radzie państwa i w kra­
ju stronnictwo ludowe. Zawodowe uprawianie 
opozycyi nawet wtedy, gdy wszelkie względy 
przemawiają za jej zaniechaniem, zmniejszyć 
musiało do niego zaufanie nawet u tych wszysi 
kich, którzy na polityczne zasady jego progra 
mu godzili się od początku i godzą się dzisiaj. 
Zasady były i są dobre, — lecz wykonanie icb 
przez ludzi politycznie niewyrobionych i nie 
zręcznych doprowadziło stronnictwo ludowe i 
jego kierowników tam, gdzie być nie powinni 
i gdzie nie było żadnego z klubów słowiań 
skich.

Tę chwilę wyzyskał zręcznie klub Stojałow­
skiego i sam ks. Stojałowski zdobywając to, co 
stracił klab ludowy. To też gdy przyszło do wy­
borów w Łańcucie i gdy rząd miał do wyboru 
między ks. Stojałowskim, a kandydatem stron­
nictwa ludowego, wytężył staranie za pierwszym 
z nich, nie dlatego może, aby mu bardzo był 
pożądany, lecz dlatego, że nie mógł popierać 
Jachowiczu. Popularność ks. Stojałowskiego 
zresztą, poparta w tym wypadku przez ducho­
wieństwo, wystarczyła w zupełności do wywal­
czenia ks. Stojałowskiemu zwycięstwa, zwła­
szcza gdy agitacya za jego kandydaturą n.e 
spotkała s ę z opozycyą sfer rządowych, której 

| nie szczędzono natomiast kandydatowi stronni­
ctwa ludowego. Wobec takich warunków zwy­
cięstwo ks. Stojałowskiego nie ulegało wątpli­
wości zaraz od pierwszej chwili i było też zu- 
pelnem.

Zwycięstwa wyborcze i porażki kandydatów 
często już do mylnych doprowadzały wniosków, 
których też nie brak także i teraz. Zwyciężył 
Stojałowski, upadł kandydat stronnictwa ludo­
wego, —  więc nie masz już w kraju stronni­
ctwa ludowego, zdruzgotani są socyaliści, po­
wiewa tylko flaga Stojałowczyków! Są to za 
chwyty co najmniej przedwczesne; obok Stoja- 
łowszczyków wypłyną niebawem stronnictwa 
inne i staną do nowej walki, której wynik za­
leżeć będzie znowu od tego, jakim, w dalszem 
swojem działaniu, okaże się zwycięski bohater 
łańcuckich wyborów.

A pud tym względem osoba nowego posła 
nie uprawnia do optymizmu. Ks. Stojałowski 
nie był nigdy szermierzem zasad, lecz tworzył 
je w miarę uznanej przez siebie potrzeby i na­
ginał je  do sytuacyi, przez siebie samego wy­
tworzonej. Nie potrzeba być politycznym prze 
ciwnikiem ks. Stojałowskiego, wystarczy być 
świadkiem jego burzliwego życia od chwili gdy 
złożył suknię zakonu OO. Jezuitów, do dni osta­
tnich, gdy po tylu rozlicznych przejściach zdo­
bywa mandat poselski, aby przyjść do przeko­
nania, ie ks. Stojałowski zawsze był tylko sobą 
samym, nie dopuszczał do współudziału w za­
rządzie stronnictwa nikogo z wybitniejszą indy­
widualnością, że zawsze był nieobiczalnym, a 
niespodzianki gotował najwierniejszym i najza 
ufańszym swoim zwolennikom.

Przeszłość nie przemawia więc na kurzyść no 
wego posła. Może on z nią zerwać, lecz może 
także, uczuwszy się panem sytuacyi, rozpocząć 
dawną, awanturniczą robotę, w inną przybraną 
iormę. Pod tym względem niespodzianka nie­
jedna czeka z pewnością tych w pierwszym rzę­
dzie , co dzisiaj z powodu jego wyboru łzy ra 
dości leją i wystawiają mu dyplom na pierw 
szego w kraju patryotę. Ks. Stojałowski umie 
sobie jeanać przyjaciół, g d y  ic h  p o t r z e b  u- 
j e, lecz z lekkiem sercem pozbywa się ich, na­
wet w sposób brutalny, gdy tylko z nim razem 
glos chcą zabierać i pchają się do steru, przy 
którym tylko dla niego jednego jest miejsce. 
Byliśmy zawsze tylko świadkami i pilnymi ob 
serwatorami zmieniającej s ię , niby w kalejdo­
skopie, działalności i niezwykłych rzeczywiście 
losów tego agitatora ludowego; dzisiaj rozpo 
czyna on nowy okres w swem życiu : na bar­
kach ludu zdobywa to, o czem marzył całe ży­
cie , mandat poselski. Nie długo będziemy po­
trzebowali czekać na dowody, czy ks. Stojałow­
ski pozbędzie się starych nawyknień i rzeczy­
wiście tylko dobrem ludu, kraju i Ojczyzny

kierować się będzie 
ności.

swej politycznej działal-

Odpowiedź p. Kościelskiemu.
i i .

Poseł Głębocki poddaje zasadniczej a nader 
trafnej krytyce u g o d o w ą  p o l i t y k ę ,  zainau­
gurowaną przez p. Kościelskiego, czyli t. zw. 
p o l i t y k ę  a k c y i  d y p l o m a  t y e  z n e j.

P. Kościelski twierdzi, że jego polityka zbu­
dziła społeczeństwo z letargu. Prawdę powie­
dział o tyle, że rzeczywiście naród zerwał się 
jakoy z uśpienia, gdy spostrzegł, że polityka 
p. Kościelskiego prowadzi na drogi, na których 
społeczeństwo tracić musi wiele, nie mając w 
zysku nic trwałego, chyba ciągłe szyderstwa 
przeciwników.

P. Kościelski poczytuje sobie za zasługę, że 
w miejsce jałowych skarg i bezsilnej opozycyi 
zainaugurował erę dodatniej pracy nad zadania­
mi państwowemi, nietylko aby pokazać państwu 
dobre chęci, ale i brać udział w korzyściach, 
z pracy tej płynących.

Czy może p. Kościelski miał na myśli korzy­
ści, jakie spłynęły na nasze społeczeństwo z po­
większenia wojska albo z traktatów handlo­
wych? — pyta szydeiczo poseł Głębocki. Słu­
szną jest rzeczą żądać od kół puselskich, żeby 
się nie wdawały w opozycyę dla opozycyi; je ­
dyną droga, jakiej reprezentacye polskie w Ber- 
1 me trzymać się powinny, jest traktować wszel­
kie spra*vy r z e c z o w o ,  rzeczowo w pierwszym 
rzędzie ze stanowiska potrzeb społeczeństwa pol­
skiego, rzeczowo w drugim rzędzie ze stanowi 
ska potrzeb ogólno państwowych. Tej polityki 
trzymały się mniej więcej Koła polskie przed 
erą akcyi dyplomatycznej, a zwłaszcza obecnie 
trzymać się jej będą, na co dekiaracya p. k o - 
m i e r o w a k i e g o  odnośnie do Koła parlamen­
tarnego wskazuje. Era polityczna, którą szczyci 
się p. Kościelski była krótką, ale niestety w 
skutkach fatalną przerwą racyopilnej polityki 
polskiej w Berlinie.

Apoteozując swoją politykę, p. Kościelski przy­
tacza w dowod jej wyższości ten rzekomy takt, 
że nienawiść i walka naszyrK przeciwników- 
germanizatorów zwraca, się glpwnie przeciwko 
reprezentantom jego palityk jj g nie przeciwko 
ruchowi ludowemu lub warsnrom średnim, co 
dowodzić ma, że era akcyi dyr tematycznej mu­
siała być groźniejszą dla cetow germanizacyj- 
nych, a zatem d k  społeczeństwa polskiego ko­
rzystniejszą. Niestety „fakt", przytoczony przez 
p. Kościelskiego nie jest prawdziwym. Dość po­
wołać się na znamienne słowa, które niedawno 
padły w sejmie pruskim z ust reprezentantów 
rządu i konserwatystów, pp. H a m m e r s t e i n a  
i M i q u e 1 a, z okazyi dyskusyi nad projektem, 
dotyczącym nowych stu milionów na koloniza- 
cyę. Wszyscy ci szermierze idei germanizacyj- 
nej oświadczyli, że rząd i ci, co za nim stoją, 
punkt ciężkości „niebezpieczeństwa polskiego" 
widzą w n i e z w y k ł y m  r o z w o j u  w a r s t ł ,  
ś r e d n i c h  p o l s k i e j  d e m o k r a c y i ,  że wi­
dzą w tym ruchu n a d z w y c z a j n ą  s i ł ę  e k s ­
p a n s y w n ą ,  która ideą narodową zaraziła już 
K a s z u b y ,  M a z u r ó w  itd. i że dlatego zmu­
szeni są chwytać się coraz energiczniejszych 
środków antipolskich.

Minister H a m m e r s t e i n  oświadczył wyra­

źnie, że rząn mógł jeszcze stosunkowo spokoj­
nie przypatrywać się ruchowi polskiemu, dopoki 
na czele jego stała głównie szlachta i ducho­
wieństwo, nie może jednakże zapoznawać nie­
bezpieczeństwa, jakie grozi niemczyznie ze stro­
ny ruchu polskiego, odkąd w nim główną rolę 
grać zaczynają warstwy średnie, szerokie w u  
stwy polskiego społeczeństwa.

Dalej p. Kościelski na dowód skuteczności i 
żywotności swej polityki przytacza fakt powsta 
nia towarzystwa hakatystów. Na nozór ma ra 
cyę; ale tylko na pozór; w istocie bowiem za­
łożenie towarzystwa hakatystycznego i jego na­
ganka antypolska, świadczą raczej przeciwko 
polityce p. Kościelskiego i potępiają ją zarówno 
w z a ł o ż e n i u  jak i w s k u t k a c h  W inny 
sposób, niż sądzi p. Kościelski, wiąże się przy­
czynowo ruch hakatystyczny z erą tak zwanej 
polityki akcyi dyplomatycznej. Kiedy ówczesny 
rząd pruski zdawał się odbiegać na chwilę od 
systemu księcia Bismarka w traktowaniu kwe- 
styi polskiej; kiedy pod wrażeniem zmienionej 
postawy parlamentarnego Koła polskiego, a mo­
że głównie pod wpływem osobistych życzeń ce­
sarza Wilhelma II. zaczął łagodnieć, pozornie 
przynajmniej, system antypolski; kiedy pod 
wpływem tego prądu zamianowano arcybisku­
pem ks. Stablewkiego, a później ukazał się 
reskrypt szkolny p. B o s s e g o ,  mające pozorne 
cechy ustępstwa: wtedy przeważna część opinii 
niemieckiej w Prusach, w obawie, że rząd od­
stępuje od linii bojowej i w tem przekonaniu, 
że walka przeciwko narodowości polskiej, tak 
jak ją  zainaugurował niegdyś FI o 11 w e 11, a 
później prowadził. ks. B i s m a r k , jest pier­
wszorzędnym postulatem narodowym polityki 
pruskiej, —  postanowiła wytężyć wszystkie si­
ły, aby w drodze prywatnej zastąpić chwiejący 
się rząd i terroryzmem, jaki posiada każda opi­
nia spontanicznie się objawiająca, zmusić rząd 
do powrotu na dawne stanowisko walki <t ou- 
trance. Krystalizacyą tego reakcyjnego ruchu 
opinii niemieckiej stało się założone na wscho­
dnich kresach znane towarzystwo.

Porwana szałem antipolskim opinia niemiecka 
w Prusach dopięła swego celu z błyskawiczną 
niemal szybkuścią: rząd i czynniki prawodawcze 
pod jej naciskiem nietylko porzuciły łagodniej­
szy względem Polaków system, ale rozpoczęły 
przeciwko żywiołowi polskiemu walkę jeszcze 
więcej stanowczą i zaciekłą, niż była kiedykol­
wiek przedtem. Ledwo posiew p. Kościelskiego 
i jego zwolenników miał czas zapuścić korzon­
ki, zwichnęła duszczętnie tę egzotyczną roślinę 
ta sama elementarna siła opinii, która krótko 
przedtem zmiotła projekt szkolny Zedlitza, choć 
za nim była i korona i rząd, a nawet ciało pra­
wodawcze.

Jeśli więc przyjmiemy za pewnik—powiada pos, 
Głębocki,— że była chwila, gdy i monarcha i rząd 
zdawali się skłaniać do zmiany systemu wzg>ędem 
Polaków pod wpływem znanej taktyki Koła 
polskiego i jużeli obok tego postawimy fakt nie­
zaprzeczony, że tę skłonność czynników pań­
stwowych zniweczył najzupełniej zbudzony prąd 
opinii niemieckiej w Prusach, to zestawienie 
tych dwóch momentów dowodzi tylko tego, że 
kto w kwestyi polskiej w Prusach buduje poli­
tyczny system, oparty jedynie na koronie i na 
rządzie, to, choćby pozyskał te dwa niezawo­
dnie ważne czynniki, buduje jeszcze bez wła­
ściwego fundamentu — że zapomniał po prostu 
o stojącej ponad wszystkiem opinii niemieckiej

w Prusach, tej opinii, na której sztandarze od 
tylu dziesiątków lat jaśnieje niezmiennie dewiza: 
m y n ie  c h c e m y  s t r a c i ć  n i g d y  d z i e l ­
n i c  p o l s k i c h ,  a m a m y  p r z e k o n a n i e ,  
że m o ż e m y  j e  s t r a c i ć ,  j e ś l i  p o z w o l i ­
my  n a j a k i k o l w i e k  r o z w ó j  n a r o d o w o ­
ś c i  p o l s k i e j  w z a b o r z e  p r u s k i m .

Okazuje się z tego, żc przedsięwzięcie p. Ko- 
ścielskiego chybione było w samem założeniu, 
ponieważ inaugurował on swą politykę bez tej 
znajomości terenu i rzeczywistego położenia rze­
czy, której brak stanowi u polityka grzech pier­
worodny, skazujący jego i dzieło jegc o pnor i 
na upadek

Jeżeli zatem przy sposobności wrogiego ani 
tema, jakie p. Kościelski rzucił na rezolucyę po­
znańską, stara się on obronić i wynieść do idea­
łu politykę, którą niegdyś reprezentował, to tru­
dno powstrzymać się od uwagi, jak istotnie 
„niemądrą" jest ta obrona. To też poseł Głę­
bocki na zakończenie karci niepowołanego wo­
dza społeczeństwa, następującą apostrofą:

„Sądzę się być uprawnionym wobec tonu i 
treści artykułu p. Kościelskiego, zapytać się, 
czy ten, kto gromy ciska na swych współoby­
wateli, równie gorąco miłujących sprawę wspól­
ną, jak i on, kto tym ooywateiom zarzuca na­
wet zbrodnię narodową, gdzie ciż tylko obowią­
zek narodowy według przekonania swego speł­
niają, kto wytyka społeczeństwu tyle błędów, 
karu i błota, — czy ten naśladowca Skargi wy­
kazać się może potrzebną do tej roli kwalifika- 
cyą, wynikającą z jego przeszłości i zasług po­
litycznych ? Mojem zdaniem — nie! W prze­
szłości publicznej p. Kościelskiego znajduję i 
patryotyzmu i dobrej woli i pracy sporo; bra 
knie tam atoli w szeregu przymiotów najwa­
żniejszego, bez którego nikt nie ma prawa do 
roli politycznego Jowisza, którą sobie p. Ko­
ścielski tak łatwo przyswoił —  b r a k n i e  zu­
p e ł n i e  z m y s ł u  i r o z u m u  p o l i t y c z n e ­
go. Dysharmouia między tem, co p. Kościelski 
dla społeczeństwa politycznie zdziałał, a togą 
karcącego cenzora, jaką się w wystąpieniu swo­
jem udrajiował, na nadto tu widoczna."

Strejk studentów.
■ Gdy uniwersytet w Wiedniu zamknięto, prze­

niosły się awantury na ulice miasta. I\xed po­
litechniką zebrały się wczoraj tłumy studentów, 
podzielone na dwie grupy. Jedną Btanowili stu­
denci Niemcy, drugą Słowianie. Wzburzenie w 
tłumach panowało ogromne Początkowo wrogie 
usposobienie obu. grup objawiło się wzajemnemi 
obelgami słownemi. Studenci słowiańscy, prote­
stując przeciw wstrzymaniu wykładów, przybyli 
całkiem słusznie dopominać się o dalsze wy­
kłady. Iskrą, która padł? na materyał palny 
wzburzonycn umysłów była zaintonowana przez 
studentów niemieckich pieśń „ Wacht am Rheinu, 
której studenci słowiańscy przeciwstawili pieśń 
czeską „ He; Slovaneu. Pieśni te były pierwszą 
pobudką. Wśród tonów pieśni, silniejsze od nich 
rozbrzmiewały z obu grup studencaich obelgi, 
a w pierwszch szeregach rozpoczęła się na do­
bre w a l k a  na p i ę ś c i  i k i j e .

Prof. Toula starał się stosowną przemową u- 
spokoić studentów, co mu się jednakowoż nit 
udało. Wtedy p r z e c i w k o  s t u d e n t o m  s ł o ­
w i a ń s k i m  wezwał profesor pomocy policyi.

Emma Jeleńska.

P A N IE N K A .
P O W I E Ś Ć .

10  (Oiąg dalszy).
— Pan Ludwik wakacye sobie urządził i roz­

chorował się na piersi —  wtrącił pan Onufry — 
i teraz leczy się wyziewami błot poleskich. Masz 
w nim, doktorze, zapewnionego pacyenta.

— O, nie, nie! —  zawołał Jaroński — jestem 
już zdrów zupełnie i wcale nie chcę nawet 
myśleć o leczeniu się. Zresztą, przyznam się 
panu —  i tu zwrócił się do doktora — że nic 
a nic nie wierzę w medycynę. Silna wola. ener­
gia, oddziaływanie wewnętrzne, to więcej znaczy 
od wszelkich leków. Duch i umysł wzmocnić, 
to podda im się cały organizm. Niech mi pan 
wierzy.

—  Narwaniec —  pomyślał Kański.
A pan Onufry rzekł:
— Daj waćpan pokój, bredzisz. Musi tam 

duch twój być djabelnie marny, bo sam wyglą­
dasz, jak suszony wiór. Aż mi dziwno, że ta 
twoja panna może takiego chcieć.

Na wspomnienie panny pan Ludwik zaczer 
wicu ł się, jak pensyonarka, ale zaśmiał się tylko 
1 nie odrzekł nic.

A Leon myślał.
— Co to za jeden ? czyżby to był narzeczony 

tutejszej panienki? nie, nie może być!
Rzeczywiście mizerny młodzieniec, w bardzo 

wynoszonym garniturze i przydeptanych butach, 
wyglądał tak marnie, że chyba nie mógł wzbu 
dzić afektów panny Wielogrodzkiej. Ale kto tam 
kiedy zbadał, na czem się opierają panieńskie 
upodobania! A zresztą u takich emancypantek 
może tacy właśnie mają powodzenie.

Leon obejrzał się za Jadwisią, chcąc zanoto­
wać sobie wyraz jej twarzy, ale nie było jej 
w pokoju. Wtem z hałasem wpadł Tadzio, wo­
łając :

—  Już waza na stole!
Za nim Michałko, z seiwetą przewieszoną 

przez rękę, zwiastujący, że:
— Do stołu dali.
Ruszyli więc panowie do pokoju jadalnego i pan 

Onufry zaczał częstować gościa wódką, aż nad­
biegła Jadwisia zdyszana i przepraszając za 
spóźnienie, usiadła na swojem miejscu.

— A waćpanna takie: a lataniem po schodach 
chcesz sobie suchot napędzić! — odezwał się 
stryj. Coż to, pali się, czy co?

—  O, stryjciu, zdrowa ,iestem, nic mi nie 
będzie.

— Zdiowa, zdrowa! ona to zawsze zdrowa.
—  A tak, stryjciu, zawsze. Ale stryj pewnie 

zapomniał przedstawić cioci pana Leona Kań­
skiego. Ciociu — dodała, zwracając się do o- 
krąglutkiej starej panny, zajętej rozlewaniem 
zupy, —  oto pan Leon Kański, kolega pana 
Juszczyna

Stara panna uprzejmie się skłoniła, brzęka­
jąc talerzem i wazową łyżką. Leon złożył u- 
kłon głęboki.

— A, to pan zna Juszczyca? Cóż, spadła na 
niego sukcesya?

A tak, okuło dwudziestu tysięcy, ma zapew­
niony byt.

— Chwałę Bogu, chwała Bogu, dobry to 
człowiek! A takiż spokojnieńki, cichy, milczy i 
milczy.

Zasiedli do stołu. Towarzystwo było liczne. 
U jednego końca, pierwsze widocznie miejsce, 
pozostało puste, a dalej wzdłuż stołu zasiedli: 
po jednej stronie ciocia Basia, Jadwisia, Tadzio 
i nait Wilczak, miejscowy rządca; po drugiej: 
doktor, jako gość, pan Onufry, Jaroński i jakiś 
staruszek o kiju, którego tytułowano rotmistrzem;

a na szarym końcu, w dole, młody chłopiec, o- 
palony jak cygan, w długich butach i gospodar­
skim kubraczku, a obok niego młoda, schoro­
wana kobieta, z obwiązaną twarzą i złośliwym 
wyrazem czarnych oczu.

Po zupie, którą zjedzono w milczeniu, rozmo­
wa się ożywiła. Okazało się , że pan Onufry 
dobrze znał niegdyś profesora N., a gdy się do­
wiedział, że jest krewnym Leona, odrazu przy­
jaźniej do niego samego się zwrócił. Więc naj­
przód pytał o profesora, potem o innych lu­
dziach i sprawach rozgadał się starzec. Jadwi­
sia słuchała uważnie, nie biorąc jednak udziału 
w rozmowie.

Na drugim końcu stołu między rotmistrzem a 
panem Wilczakiem zawiązała się sprzeczka o 
ważnej kwestyi sadzenia kartofli.

—  Byleby oczko było, to i nasienie dobre — 
mówił rządca.

—  Dobrze, ale z jednego oczka jeden tylko 
krzak wyrośnie —  odparł rotmistrz, —  możesz 
mnie pan wierzyć, bo ja to panu mówię.

—  At, któż wie co? słyszano rzeczy....
— Już ja  to panu mówię .. —  zaczął znowu 

rotmistrz.
Ale wniesiono drugą potrawę i kwestya kar­

tofli pozostała w zawieszeniu. Jadwisia, przechy­
lając s'ę ku Wilczakowi, spytała:

—  A posadzimy dzisiaj aż do lasu?
—  A jakże, koniecznie posadzimy. Już ja ich 

nie puszczę, póki nie dojdą do lasu.
—  Tylko, żeby równo sadzili, pod rząd. Pro­

szę pana tego pilnować. W zeszłym roku źle 
były sadzone i był potem kłopot z oborywa 
niem. Niechże pan o tem pamięta.

— A jakże, w przeszłym roka to było co 
innego, znaczniki popsuły się. A teraz już do­
pilnuję, zobaczy panienka, będzie dobrze, aż 
nam pan Czesław pozazdrości.

—  O to mi najmniej chodzi —  zaśmiała °ię 
Jadwisia.

Tadzio zawołał:
—  Panie Jaroński, po obiedzie pójdziemy na 

pole po kartofli! Dobrze?
Jaroński, mając usta pełne pieczeni woło­

wej i makaronu, ociągał się z odpowiedzią. 
Tadzio podniósł głowę, zwrócił się do ciotki i 
spytał:

—  Ciociu, a u cioci są jabłka ?
— Są kochanie.
—  To mnie ciocia d* ośm jabłek, dobrze ?
— Ośm! na cóż ci tak dużo?
—  Ja chcę zanieść tym dziewkum, które sa­

dzą kartofle. Tam jest dziś Audocya, a ja bar­
dzo ją lubię, ona najładniejsza ze wszystkich.

Tu stryj z nad talerza spojrzał znacząco i 
filuternie na Jadwisię. Ona zaśmiała się, ale 
nie rzekła nic.

— Hm, młode pokolenie wcześnie się roz-* 
wija —  rzekł pan Onufry —  cóż dziwnego.... 
Para! elektryczność! nie tak dawniej bywało, 
oj, nie tak! Ale, ale, moja panienko —  dodał 
nagle, jakby sobie coś przypominając — a moje 
azalie ?

— Prawie już gotowe, stryjciu, tylko trochę 
domalować. Chciałam wczoraj skończyć, ale 
Szloma z Mendelem zajęli mi cały wieczór. 
Dziś może... jeśli mamie nie będę potrzebna.

—  Dziś panienka o dziewiątej pójdziesz spać. 
Przy mamie kto inny posiedzi. Już ja  tu do­
ktora wezwę do pomocy i położymy kres temu 
siedzeniu po nocach. Bo to także amatorstwo, 
o pierwszej jeszcze często lampa nie zgaszona.

— To i ja dawno zauważyłem — wtrącił Ja­
roński, —  że pani do późna czuwa. Zrana wi­
dzę w kredensie całą bateryę lamp, a w lampie 
pani zobtaje zawsze tylko odrobina nafty.

— O, widzę, że jestem szpiegowana! Stryj, to 
nic dziwnego, bo zawbze mnie prześladuje, ale 
po panu nie spodziewałam się takiej zdradt 
pauie Ludwiku. I pan zaprzecza własnym teo-

ryum o wzmacnianiu ducha i o panowaniu jego 
nad marną naszą powłoką? To bardzo brzydko! 
Zobaczy pan, że się zemszczę —  dodała, śmie­
jąc się.

Jaroński zaśmiał się także.
Leon myślał sobie:
— Co tam jest między nimi ? Ozy oni się 

kochają, czy co ?
—  Bo to i dawniej Jadnisi nigdy nie można 

było zapędzić do snu —  rzekła cioci? Basii.— 
Wieczorem czyta i czyta. Bywało, przyjdę i świe­
cę zgaszę, aż budzę się w nocy, patrzę przez 
szparę we drzwiach, znowu świeca pali się, a 
ona siedzi i czyta.

—  O, dawniej to było co innego! Kiedyż 
miałam czytać wszystkie wzbronione mf książki, 
jeśli nie w nocy ? W dzień misg Flora pilno­
wała.

— Chyba i dziś waćpanna jakieś tam zaka­
zane lektury uprawiasz po nocach — rzekł stryj.

— Ej, nie, stryjciu, nie zakazane, a nakaza­
ne. I daleko mniej ciekawe.

—  Ale, d propos, u kogo jest ostatni numer 
Revue Scientifiąue ? — spytał pan Onufry — 
z pierwszego marca?

-— Ja nie brałam — odparła Jadwisia.
—  Ani ja  — rzekł Jaroński.
—  Więc któż ? Przyszło przed tygodniem i 

przeczytawszy, tu na stole położyłem w salonie. 
Dziś chciałem jednę notatkę sprawdzić, szukam, 
ntoma. Myślałem, że kto z was wziął.

—  Nie, ja  prócz gazety nic w ręku nie mia­
łam.

~  Ja jeszcze mam mnóstwo rzeczy do przej­
rzenia.

—  Może Tadzio?
Wszyscy się zaśmiali. (C. d. n.)
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Gdy ta w posób energiczny wkroczyła pomię­
dzy bijących się, tłumy z obu stron poczęły 
ustępować. Studenci postanowili udać się do 
uniwersytetu w celu urządzenia demonstracyi 
w czem jednak przeszkodziły im organa bez­
pieczeństwa publicznego. Wzburzenie przeciwko 
Słowianom w całem mieście panowało ogromne, 
tak, jakby oni prowokowali, a nie ulegali pro­
wokacjom niemieckim. Doróżkarze wiedeńscy i 
gawiedź uliczna coraz groźniejszą wobec studen 
tów słowiańskich zaczynali przybierać postawę 
i tylko dzięki interwencyi policyi nie przyszło 
do poważniejszych zajść pomiędzy publicznością 
wiedeńska a studentami słowiańskiemi.

Na wydziale medycznym w salach wykłado­
wych , mieszczących s:ę w szpitalach publi 
ezn/cb i klinikach, hałasy i awantury powta­
rzały się w c ągu dnia ubiegłego kilkakrotnie, 
bez względu na chorych, których łóżka znaj­
dowały się w przyległych salach, i którzy skar­
żyli się na te hałasy i prosili o spokój Dzien­
niki niemieckie starają się tendencyjnie prze­
kręcać fakta i przedstawić całą sprawę tak, ja­
koby prowokacya w salach wykładowych w 
klinice wychodziła od Słowian. Sam duch i i- 
stota strejku studenckiego chyba dostatecznie 
sprzeciwiają się temu, co też uwalnia nas od 
przytaczania szczegółów, wykazujących fałszy- 
wość tego rodzaju przedstawiania rzeczy.

Studenci słowiańscy, stosownie do powziętego 
postanowienia, ud^li się wczoraj po południe 
do m i n i s t r a  o ś w i a t y ,  pragnąc mu przed­
łożyć swoją rezolucję, ten jednak nie przyjął 
ich i oświadczył, że jeżeli studenci chcą mu 
rezolueyę i żądania swe przedłożyć, powinni 
się wj sazać poleceniem rektora.

Wszystkie „burszenszafty" połączyły się prze­
ciw Słowianom. Uczniowie asademii sztuk pię­
knych wyrazili swoją sympatyę strejkująty m 
studentom niemieckim Na wszystkich fakulte­
tach i we wszystkich niemieckich uniwersyte­
tach Austryi, oraz we wszystkich równorzędnych 
uniwersytetom zakładach naukowych s t u d e n -  
c i  s t r e j k u  j ą i w y p r a w i a j ą  b u r d y  u- 
l i c z n e - ,  prowokując mniejszość słowiańską. 
W s z ę d z i e  p r o f e s o r o w i e  u n i w e r s y t e ­
tu s t o j ą  po  s t r o n i c  s t u d e n t ó w  n i e ­
m i e c k i c h ,  w jednem tylko Bernie moraw 
skiem rektor politechniki zganił surowo postę­
powanie studentów niemieckich.

Studenci w ł o s c y  w Wiedniu postanowili 
zachowywać się neutralnie i nie brać udziału 
w sporach i nienawiściach narodowościowych, 
które stały się bezpośrednim powodem strejku 
studenckiego. Będą oni jedni tylko obojętny u i 
świadkami budujących scen koleżeńskiego życia 
na uniwersytetach austryackich.

Studenci czescy w P r a d z e  uchwalili wysto­
sować odpowiednie pismo, w którem mają pod­
nieść protest przeciw prowokacyjnemu postępo­
waniu Niemców, oraz wziąć w obronę pokrzyw­
dzonych studentów słrwiańsb ich Z pismem tem 
ma się udać w najbl ższym czasie na ten cel 
wybrana deputacya studentów do prezesa mini­
strów br. Gautscha.

Z L e o b e n piszą nam:
Jak wam już telegramami donieśliśmy, przy­

łączyli się niemieccy słuchacze akademii górni 
czej w Leoben do niemieckiego strejku uniwer­
syteckiego. Dążeniem komitetu, zajmującego wię 
urządzeniem demonstraeyi, było pozyskanie dla 
feh ie  wszystkich słuchaczów tutejszej akademii; 
jednakowoż udało się im poc.ągnąć za soba tyl­
ko Rumunów i... R u s i n ó w  (I).

Rusini tutejsi, wbrew rezolucyom wiecu aka­
demików słowiańskich w Wiedniu i wbrew łą­
czności słowiańskiej, z a j ę l i  s t a n o w i s k o ,  
j a k i e g o  n i e t y l u o  P o l a c y ,  a l e  n a w e t  
p u b l i c z n o ś ć  L i e m i e c k a  w y t ł ó m a c z y ć  
s o b i e  n i e  j e s t  w s t a n i e .  Polacy nie uwa 
żając, mimo wszelkich ufiłowań komitetu, strej­
ku za sprawę ogólno-akademicką, lecz jako n i e ­
m i e c k ą  demonstrację, oświadczyli prz;d re­
ktorem, że na wykłady nadal uczęszczać będą 
i tylko przemocy strejkujących ustąpią-

Wedle z góry obmyślanego programu zgro­
madzili się wszyscy strejkuiący we czwartek ra­
no przed akademią, oczekując rozpoczęcia wy­
kładów; następnie in gremio udawali się do sa 
wykładowych Ciekawy był sposób postępowa­
nia strejkujących, godnych uczniów Wolfa. Gdy 
profesorowie rozpoczęli wykłady przed nieli- 
cznem audytoryum Polaków i Czechów, wcho­
dzili oni do sal „gęsiego" i ciągłemi krzykami 
„ Schluss!“■ zmuszali profesorów do zamknięcia 
wykładów, a ci oświadczali, że jedynie prze­
mocy i gwałtowi ustępują. Oburzająca scena ro 
zegrała się w sali profesora Rochelta, któremu 
ua zapytanie, co ma oznaczać ten pochód, od 
powiedziano krzykiem i tupaniem. Wtedy zwro 
cił się prof. Rochelt do strejkujących z prośbą, 
by mu na miejscu, na k t ó r e m  o b o w i ą z e k  
s w ó j  s p e ł n i a  o d  l a t  d w u d z i e s t u  p i ę ­
c i u ,  w wypełnianiu tegoż nie przeszkadzano. 
Ponowne okrzyki zmusiły go do ustąpienia, c j  
przyjęto hucznemi okrzykami „ Heil und Siegu 
Profesora S c h ó f f l a ,  obecnego rektora, powita­
no na wykładz:e pieśnią: „Gńńss ihn Gott, un- 
seren alten litben Schdffelu. Dwaj z proftsorów 
zupełnie wykładów me rozpoczynali.

W południe odbyło się posiedzenie grona pro­
fesorskiego, którego rezultatem było następujące 
ogłoszenie na czarnej tablicy w akademii:

„Wskutek dzisiaj zaszłych demonstracji wiel­
kiej liczby słuchaczów, którzy odbjciu -ię wy­
kładów w sposób gwałtowny przeszkodzili, czu­
je się podpisany rektorat spowodowany przed 
powtórzeniem tego rodzaju scen surowo prze- 
strzedz słuchaczów i zarazem zwraca uwagę na 
groźne następstwa, jakieby w danym wypadku 
akademia i słuchacze ponieśli. Grono profesorów 
postanowiło w poniedziałek dnia 7 b. m* wy­
kłady na nowo rozpocząć i ma nadzieję, że 
wtedy słuchacze żadną miarą profesorom i do­
centom w wypełnianiu swoich obowiązków prze­
szkadzać nie będą".

Przegląd polityczny.
H rak6w , 5 lutego

Jest to charakterystyczną cechą połeżenin 
obecnego w Austryi, że sprawa studencka za­
trudnia i umysły wszystkie i dzienniki. Nawet 
rząd sam, zaminst zastosować obowiązujące

ustawy akademickie do pijanych burszów, lsskce 
ważących zuchwale i naukę i porządek uniwer­
sytecki, paszcza się na niebezpieczną drogę 
kompromisów, zawiesza wykłady i traktuje 
z uczniami, jak z równą sobie potęgą. Skutek 
jest oczywiście taki, że młodzież niemiecka 
skora do kutia i do opuszczania wykładów, ra­
duje się w duchu z owych feryj nieprzewidzia­
nych przepisami, rośnie w butę i zarozumienie 
i będzie wyprawiać dalej awantury, bo jej 
z tem wygodnie i przyjemnie. Z drugiej strony 
słowiańscy studenci mają zupełną słuszność, 
jeżeli żądają od profesorów, aby wykładów nie 
przerywali albo czesne, schowane do kieszeni, 
zwrócili. Ale tym panom profesorom chodzi wi­
docznie więcej o podtrzymanie agitacyi teutoń- 
sb ej, niż o dobro nauki i wykształcenie mło­
dzieży. Ostatecznie jednak obstrukeya dopięła 
celu, bo wątpić nie można, że jeżeli rozruchy 
trwać będą dalej, tak posłowie polscy, jak cze­
scy i słowieńscy, ujma się za pokrzywdzoną 
młodzieżą swoją, co da powód do nowych spo­
rów i waśni narodowych.

Na szczęście nie cała młodzież niemiecka 
ulega teroryzmowi teutońskiemu. Katoliccy aka­
demicy w lnnsbrncku założyli wprawdzie pro­
test przeciw wiadomemu rozporządzenia policyi 
pragskiej, ale zarazem wystosowali do akade­
mickiego senatu pismo, podpisane przez więcej, 
niż 100 uczestników wiecu, gdzie oświadczają, 
że do strejku należeć uie będą.

Także i Rada miejska w Lublanie uchwaliła 
na wczorajszem posiedzeniu rezolueyę, w któ­
rej wyraziła oburzenie swoje z powodu zacho­
wania się burszów niemieckich i wezwała rzad. 
aby uie kapitulował przed uiedojrzałjmi eksce- 
dentami. Do tego dołączono żadanie opiek nad 
akademikami słowieńskimi w Wiednia i z a ł o ­
ż e n i a  u n i w e r s y t e t u  s ł o w i e ń s k i e g o  
w Lublanie.

Pojmujemy i podzielamy w zupełności obu­
rzenie Słowieńców, którym Niemcy w Sejmie 
styryjskim nie pozwalają nawet prze mawiać 
w ojczystym języku, jak się to zdarzyło świeżo 
dnia 4 lutego, gdy dr. R o s i n a interpelaeyę 
swoją także po słowieńskn odczytywać zaczął, 
i sądzimy, że solidarne postępowanie wszyst­
kich narodów słowiańskich w Austryi jest dziś 
wobec rosnącej buty teutońskięj uie tylko po­
trzebne, ale nawet konieczne. Nie powinno się 
ono jednak objawiać w hałaśliwych demonstra- 
cyach, lecz w wytrwałem i konsekwentem dzia­
łania, które tem jaskrawiej i korzystniej odbi­
jać będzie od prowokacyjnej działalności Wol 
fów i Schoenererów.

Uzupełniający wybór do S e j m u  k i a j o w e -  
g o z kuryi miejskiej w B i a ł y ,  w miejsce dra 
Rosnera, rozpisany został na dzień 28 l u t e g o .  
W niedzielę 6 b. m. odbędzie się tamże zgro­
madzenie wyborcze, na którem p. dr. Wilhelm 
B i n d e r  z Krakowa, ubiegający się o ten man 
dat, prżedstawi się wyborcom.

Wniosek Herolda.
Sygnalizowany nam wczoraj telegraficznie wnio­

sek pos. H e r o l d a  , zgłosz >ny wczoraj w Sej­
mie czeskim i obejmu jący projekt n o w e j  u- 
s t a w y  j ę z y k o w e j  d l a  C z e c h ,  składa się 
z jedenastu paragrafów Pierwsze trzy wyrażają 
zasadę, iż królestwo czegkie stanowi j e d n o 1 i- 
tą i n i e p o d z i e l n ą  c a ł o ś ć ,  że wszelkie 
zmiany okręgów administracyjnych i sądowych 
dokonane być mogą tylko za z e z w o l e n i e m  
s e j m u ,  oraz że władze centralne, tak państwo 
we i autonomiczne, zakres swoich czynności 
rozciągają na c a ł y  o b s z a r  k r a j u .  Następne 
i ważniejsze ustępy brzmią:

§ 4 Język c z es k i i język n i e m i e c k i  są 
na całym obszarze królestwa czeskiego r ó w n o -  
n p r a w n i o n e m i  j ę z y k a m i .

łj 5. Wszelkie do s e j m u  królestwa czesu.e- 
go nachodzące reskrypta, najwyższe rozporzą­
dzenia i pisma mnszą być w języku c z e s k i m  
i n i e m i e c k i m  redagowane.

§ 6. Języki n i e m i e c k i  i c z e s k i  są języ­
kami nrzedowemi wszystkich u r z ę d ó w  p a ń ­
s t w o w y c h  i k r a j o w y c h ,  i władać niemi 
mnszą wszyscy urzędnicy państwo wi i krajowi. 
Każdy obywatel ma prawo używania j e d n e g o  
lab d r u g i e g o  j ę z y k a ,  a odnośna sprawa 
prowadzoną być muf l w tym języku, którego 
powód użył. Publiczne n a p i s y  i p i e c z ę c i e  
urzędów państwowych i autonomicznych mnszą 
jyć d w u j ę z y k o w e .

§ 8. Obie narodowości, c z e s k a  i n i e m i e ­
c k a ,  mają w całym kraju charakter c a ł k o ­
w i c i e  r ó w n u u p r a w n i o n e g o p o l i t y c z  
n e g o  n a r o d u ,  a każdemu obywatelowi przy­
sługuje prawo używania własnego języka tak 
w publicznem, jak prywatnem życiu.

Paragrafy 6 i 9 , mówią o oznaczenia przez 
sejm sposoba zaprowadzenia oba języków w 
czynnościach urzędowych i o znaczeniu tej usta­
wy, którą uchwalić może tylko większość w o- 
becności trzech czwartych wszystkich posłow, 
a większością dwóch trzecich obecnych posłów. 
Nak^mec i? 10 oznacza, że ustawa wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia jej, a i? 11 obejmoje 
przepisy wykonawcze.

Położenie na południowym wschodzie.
Sprawy połudn:owego wschodu zaczynają co­

raz żywiej interesować dyplomacyę europejską, 
a to szczególnie ze względu na obecną postawę 
R<.syi, która, jak się zdaje, chce koniecznie 
przeprowadzić kandydaturę księcia J e r z e g o  
g r e c k ie g o  na gubernatora Krety. Możnaby stąd 
wysnuć wniosek, że Rosya przerzuca obecnie 
punkt ciężkości swej wschodniej polityki ze 
wschodu azyatyckiego na południowy wschód 
Europy. Dzisiaj akcya Rosyi i Anglii na Bałka 
nach jest równoległą, gdyż Anglia porozum ała 
się z Rosyą co do popierania ks. Jerzego, ale 
wobec antagonizmu, istniejącego pomiędzy inte­
resami obu tych mocarstw na wschodzie, oba­
wiać °ię można, że zgoda ta niedługo potrwa. 
Francya, jak wiadomo, idzie ręka w rękę z Ro 
syą. Jeżeli więc zgromadzenie narodowe na Kre­
cie wybierze ks. J e r z e g o  na generał guber­
natora, trzy wymienione mocarstwa niewątpliwie 
zatwierdzą ten wybór, a w takim razie ks. J e- 
r z y  bez względu ua postawę innych mocarstw 
wyląduje na Krecie i oczywiście Rosya, Fran­
cya i Anglia będą musiały przeszkodzić ewen 
tualnemu wylądowaniu wojsk tureckich na Kre

cie celem strącenia nienznanego przez snłtana 
gubernatora.

Co do Austro-Węgier nie okazują one naj­
mniejszej skłonności nawet do udzielenia rady 
sułtanowi, aby przyjął kandydaturę, przez Ro- 
syę popieraną. Decydującym motywem dla dy- 
plomacyi Austro-Węgier jest obawa, że wybór 
ks. Jerzego rozbudzi aspiracye innych lodów 
bałkańskich, co doprowadzić może do nowych 
zawikłań na południowym wschodzie.

K R O N I K A .
K rab ów , 5 lu te g o

Uroczysty wieczór na cześć  E lizy  O r z b d z k n  
w e j  odbęd zie  się dnia 7 b. m. w teatrze m ie j­
skim , z program em  bogatym  w u tw ory  najw yhi 
tn ie jszych  s ił  literack ich . P rzedstaw ien ie  „W e sta l-  
k i“  ilustrow ane będzie m uzyka znakom itych  kom 
p ozytorów  polsk ich , w ykonano przez ork iestrę  pod 
batutą kapelm istrza H ocka. R eży sery i ca łe j n roczy  
s ości p o d ją ł się uprzejm ie art. dram . p- L u dw ik  
Solski.

W  program  w ch o d z i: O dczyt, napisany przez pa 
nią Józefow ą K otarb iń s1 ą, w iersz M aryi K onopni 
ck ie j, k tóra , p rzy sy ła ją c  sw ą pracę, w yraża  ż*l 
że osob iście  udziału  w tak p ięknej u roczysto  
ści w ziąć nie raożo i w raz z p. M aryą D ulę 
bianką przystąp iła  do kom itetu. D o apoteozy  w y ­
k on a ł p. K otow icz  biust O rzeszkow ej W iersz p. 
L u cyau a  R yd la  w y g ło s i p. J óze f K otarbińsk i. Na 
zakończen ie n. srąpi ży w y  obraz u k ład n  p . W od zi 
ą ow sk ieg o . Z przedstaw ien ia  „W e s ta lk i" ,  ja k o też  
obrazów  p oczyn i p. M ien z d ję c ia , k tóre  kom itet 
zam ierza pi zesłać O rzeszkow ej.

S zczeg ó łow e  program y  sprzedaw ane będą przy  
w stępie zam iast afiszów . D och ód  przeznaczony na 
szk o łę  rzem iosł dla k ob ie t

Prezydyum krakowskiego Towarzystwa te­
chnicznego zawiadam ia cz łon k ów  T ow a rzystw a , że 
w alne zg ro m rd ze n ie , k tóre  m iało  się o d b y ć  w po 
n iedzia łek  duia 7 b . m , od roczon o  do następnego 
p on ied zL tk n  duia 14 lu teg o  r. b .

Wydzii ł  Rady powiatowej krakowskiej na po 
siedzeniu dnia 4 lu tego  b. r ., pod Drzew odnictw em  
prezesa d r i  FranoiszLa P aszk ow sk iego  odbytem , 
u ło ż y ł  p ro jek t budżetu  p ow ia tow eg o  na r. 1 8 9 8 . 
P ro jek t ten od  dnia 10 b . m. będzie w y ło ż o n y  
w biurze W y d zia łu  pow . do przejrzenia  przez opo  
d a tk o v a n y ch  w pow iecie .

W ch od zą ca  w ży cie  od 1 styczn ia  b. r. now a 
ustaw a d r o g o w a , w p ły n ę ła  na budżet p ow iatow y
0 ty le  n iekorzystn ie , że w artość prestacy j d r o g o ­
w ych , w yn oszących  w edle  now ej ustaw y d rog ow e j 
po 2 dni rob oc izn y  od  każdej w p ow iec ie  zamie 
srk a łe j rod z in ; zm niejszyła  się przeszło  o 8 0 0 0  
złr . roczn ie . M im o to  W y d z ia ł nie p roponn je  p od ­
w yższenia  dotych czasow ej stop y  drdatk ów  po 31 
ct ., spod ziew a jąc się na d rog i n zyskać subw eaeyę 
z funduszu k ra jow eg o , a to  na m ocy §  2 8  now ej 
ustaw y d r o g o w e j, w ed łu g  k tóreg o  to paragrafu  po 
wiat pon oszący  na dr^gi w ięcej niż 20  p rc . poda­
tk ów , m oże dostać z funduszu kra j. s u b w e n c y ę ; 
pow iat zaś krakow sk i ponosi na d rog i gm inne (19  
p rc .; i p ow ia tow o (4 p rc .)  w ydatk i w w ysokości 
23  prc. podatków  bezpośrednich .

Prezydyum k ajowej dyrekcyi skarbu zam ia­
n ow a ło  im ieVien m inisterstw a skarbu p P iotra  
H ablińsk iego, radcę skarbu  i naczelnika adm inistra 
cy i pod atk ów , przew odn iczącym  kom isyi szacunko 
w ej podatkn osob isto  d och od ow eg o  dla ok ręgn  sza- 
cn n k ow eg o  „m iasto K ra k ó w ".

Ze „Związku literackiego". W e w torek  dnia 8 
b. m. odbędzie  sie o “rodzinie 7 w ieczorem  w alne 
zgrom adzenie cz łon k ów  „Z w ią zk u  lite ra ck ie g o " .

Z uniwersytetu, p . A lfred  F ried , porucznik  re 
zerw y 55  pu łkn  p iech oty , rodem  ze L w ow a , otrzy  
mai dziś na tutejszym  u n iw ersytecie  sti pień d ok to ­
ra w szech  nauk? lekarsk ich .

Z Towarzystwa muzycznego. Po sześcioletnich  
Staraniach n d a ło  się T ow a rz y stw a  m uzycznem u p o­
zysk ać do w spćłn dzia łn  w k on cercie  p. S e m b r i c h  
K o c h a ń s  ctóra w róciła  z tourne a rtystycznego  
po A m ery ce  i rozp oczy n a  pod róż  artystyczną po 
E uropie. K on cert ten odbędzie  się w sali „S o k o ła "
1 ja k  w szystk ie k on certy  T ow a rzystw a  przezn aczo­
ny je s t  ty lk o  dla  cz ło n k ó w . B ilet)- sprzedaje kan 
ce larya  T ow a rzy stw a  m u zyczn ego (p lac Szczepański 
1 3) w godzinach  od 1 2 — 1 w p ołu dn ie  i od 5 —  6 
w ieczorem  i w tych  rów n ież godzinach  ndziela 
w szd k ich  in form acy j.

N a k on cert ten b ile ty  rozsy łan e  nie b ę d ą , p o ­
niew aż ce n y  m iejsc są różne i z teg o  pow od u  z w y ­
k łe  zam ów ienia oL ow iązyw ać nie m ogą. P rzeto  
cz łon k ow ie , k tórzy  sob ie  życzą  m ieć b liższe  m ie j­
sca, zechcą w cześnie zg ło s ić  się po od b ió r  b iletów , 
które są ju ż  do nabycia .

Czytelnia dla kobiet zgrom adziła  w sw ym  lo ­
kalu ania 31 styczn ia  liczne gron o  cz łon k ów  i g o ­
ści, k tórzy  posp ieszyli dla w ystnehania now eli, 
którą  E liza O rzeszkow a p iz y s ła ła  Stow arzyszeniu. 
P. J óze f K o ta rb iń s k i, k tórego  od czy ty  w Czyteln i 
m nóstw o zw y k le  ściąga ją  słuchaczek  , od czy ta ł list 
O rzeszkow ej do S tow arzyszen ia , w k tórym  m oty ­
w u je  pow stan ie ba jk i „C o  m ó w ił stary  k lo n " . N o 
w ela sa ma prześliczna, a że  p iękn ość je j n a jzu peł 
niej uw ydatn ioną zosta ła , o tem  ch yb a  nie wątpią 
ci w szyscy , k tórzy  p . K otarb iń sk iego  k ied y k o lw iek  
s łysze li, to  też rzeaiatemi oklaskam i okazano o g ó l­
ne uzran :e, poczom  p W ielan dów n a w y g ło s iła  p ię ­
kny w iersz p a i i  A . B and row sk iej, n . cześć E lizy  
O rzeszkow ej napisany.

W „Sokole" ju tro  w n 'e iz ie l»  o godzin ie  3 po 
połndn in  odbęd zie  się zabaw a dl* dzieci z nader 
urozm aiconym  program em .

Z a k ła d  gimnastyczno łuczniczy. Z dniem  15 go  
b. m . pow stan ie w naszem m ieście zakład gim na­
styk i leczn iczo  zdruwntnej dla panienek i ch ło p có w , 
w spenyalnie m ządzon ej sali w śródm ieściu . Z a ło ­
ży c ie l zak ładu , p. dr. T y s z e e k i, ja k o  b y ły  naczel- 
nia „S o k o ła "  k ra k o w sk ie g o , posiądę w szelk ie wa­
runki, p otrzeb a e  do prow adzen ia  tak iego  zakładu, i 
daje ręk o jm ię , że  otw orzona  przez n ie ?o  in stytucya  
od p ow ie  w ym aganiom  i potrzebom  publicznośei.

Z sali sądowej. P rzed  sądem p rzy s ięg ły ch  w 
K rak ow ie  sta ła  dziś L u dw ik a  S tasiń sk a , s łużąca , 
licząca lat 2 4 , oskarżona o dz ieciob ó js tw o . Stasiń 
ską, k tórej b ro n ił adw okat dr. K w ieciń sk i, na p< d 
staw ie jed n om yśln eg o  un:ew in n ia jącego w erdyk tu , 
tryb u n a ł u w oln ił. T ry b u n a ło w i p rzew od n iczy ł p. 
-ad ca  Pietach, oskarżen ie w n os ił prok urator p . C zy - 
szczan, ja k o  rr-eczoznawoy sąd iw o  lek arscy  w ystę­
pow ali pp. dr. S ieradzki i p ro f. dr. W achholz .

Sprawozdanie krakowskiego ochotniczego To ­

warzystwa ratunkowego za m iesiąc styczeń  b. r. 
T ow a rzy stw o  u d zie liło  p om ocy  2 1 5  razy , miano 
w ic ie : w dzień 1 5 3 , w n ocy  8 2 . D otk n iętych  b y ło : 
m ężczyzn 1 2 0 , k ob ie t 7 0 , dzieci 19. S tanow iskc 
p ierw szej pom ocy  urządzono 5 razy . S łu żb ę  p e ł 
n iło  och otn ik ów  90  i 1 lekarz. L iczba  cz łon k ów  : 
w spiera jących  2 4 0 , czy n n y ch : lek a rzy  3 6 , m edy 
ków  1 3 0 .

Zmarli. M c h a ł L e n a r t o w i c z ,  prezy (lont Izb y  
uotaryalnej lw ow sk ie j 1 b y ły  p ose ł se jm ow y, um arł 
we L w ow ie  w 65  roku  ży cia

Em ilia G r a f f ,  żona m ajstra ślusarsk iego, zm arła 
w K ra k ow ie  w 54  rok i. ży cia .

W Podgórzu W sali „S o k o ła "  odbęd zie  się ju  
tro  przedstaw ien ie am atorskie. O degrane będą 
sztu k i: „N ik t  mnie nie zn a" F red ry . „W ie s ła w "
w ed łu g  B rod ziń sk iego i m onob g  Ł ad n ow sk iego  
„K u sp er z Ł ę c z y c y " .  Po -przedstawieniu odbędzie 
się zabaw a z tańcam i. G rać będzie m uzyka w o j­
skow a. D ochód  na fundusz b u d ow y  gm achu „S o ­
k o ła " .

Z Łańcuta, ja k o  ech o z dokonanych  w yborów , 
piszą do Słowa Polskiego:

O ks. S t o ja fo i  skim £ roszą, że osied li się w Łań 
cucie i tu drukarnię sw oją  przeniesie.

D uia 2 b. m. od god zin y  1 do 6 po południu  
o d b y ło  się zw ołan e przez ks. S to ja łow sk ieg o  ze­
branie w „ S o k o le " .  Z ebrali się ty lk o  sami je g o  
zw olen n icy  w liczb ie  o k o ło  1 5 0 0  osób . P rócz ks. 
S to ja łow sk ieg o  przem aw iali D an ie lak , K u b ik  i agi- 
tatoi W ilk , szew c z S ien iaw y. T en  ostatni w ystę 
p ow a ł g w a łtow n ie  na k sięży , że ze stańczykam i 
tr zy m a ją , bo n. p. w k o ś c ie le , gdy  g łoszą  zapo 
w iedzi, to m ów ią : „K a śk a  ta  i ta ma iść za te g o " ,  
a o innych mó wi ą :  „W ie lm ożn a  panna“ . Ze zaś 
K  iśka nie jest nic g  >rszego od ja k ie jś  tam panny 
w ięc to się musi odm ienić. K s. S to ja fow sk i w ystą 
p ił przeciw  p . Ż ardeck irm u , że za m ało  ludu brc 
ni, ł  „ ż e  się p ob u d ow a ł blisko za m a u ", będzie  mu 
teraz na ręce  pa trzy ł. P rzy  końeu zebran ia p o le c ił 
zw o ła ć  p ra w y b orców , k tórzy  ju ż  p rzy b y li z kart 
kami. T e  kartk i k aza ł sob ie  i sw em u sztabow i 
podaw ać do w ypełn ian ia . T u  też 7 8  kartek  wy 
pełn iono je g o  nazw iskiem  G d y b y  b y ł  stanął kan­
dydat pow ażn iejszy , niż J a ch ow icz , zw ycięstw o nie 
b y ło b y  tak znaczne.

Zaprzeczenie. W iadom ość podana przez Ruch 
Katolicki, ja k o b y  agitator s o c ja lis ty cz n y  SchifHsr, 
podczas a k cy i w yb orcze j o b ity , nm arł w szo 'ta lu  
przem yskiem  , okaza ła  się n iepraw d- wą- Schifflsr 
leży  tam ty lk o  ja k o  ch ory .

Ks. Słojałowski, obecn ie  p o se ł do R ady pań 
s iw a , ja k  donoszą dzienniki lw o w s k ie , przybędzie  
w ty ch  dniacb do L w ow a i zam ierza zw u łać tam 
zgrom adzenie polityczne.

W sprawie teatru Skarbkowsklepo. W  Radzie 
m iejskiej lw ow sk ie j w e czw artek  o d b y ł  się ciąg  
dalszy dyskuayi, w y w oła n e j prośbą d y rek cy i teatrn 
o udzielenie subw eu cyi n adzw ycza jnej w kw ocie  
5 0 0 0  złr . D r. Lew enatein p o w tó rzy ł częściow o  da­
wniej w y g łoszou e  zarzuty sw o je  przeciw  p row a d ze ­
niu teatru przez obecn ą  d y rek cy ę . R adny p. Bie- 
n iecki o św ia d czy ł się przeciw  udzieleniu subw en- 
cy i. Pruf. T h u lte  p ip iera ł w niosek sek cy i finanso­
w ej , a żeb y  w ybrać osobną kom isyę z 7 cz łon k ów  
dla zbadania stanu teatrn i orzeczenia  o m ożliw o 
śui dania snbw en cyi. P rof. dr. P iętak  zaznaczy ł, iż 
nie w idzi, a b y  stan teatru  b y ł  tak  fatalny , ja k  to 
n iektórzy  m ów cy p"zedstaw iali. K om isya-, propono- 
w an_ przeż aekcyę I I , pow inna przedew szystkiem  
cb&dać stan finansow y teatrn. O artystyoznem  kie 
row n ictw ie  czynn ik i p o w o ła n e , ja k  kom isya  a r ty ­
styczna , delegat R ad y , k r y t y w y r a ż a ł y  się po 
ch lebn ie . G ło s  dra Lew enstein* nważa m ów ca za 
n ie litościw y , a s ta n ow isk o , ua którem  dr. L ew en- 
stein stanął, za zb y t idealne. T ea tr  dzisie jzy  jest
0 w iele  lepszy , aniżeli b y ł  za n iejednej z poDrze 
dnich d y re k cy j, a w  gm achu i w budynku  teatral 
nym zrob ion o  w iele  dla w ygi dy  publiczności. Rad. 
prof. R aw er b n  n ;ł sw ej opin ii dla dy rek cy i teatru 
korzystnej. Spraw ozdaw ca dr. M arysóik? w końco- 
wem przem ów ieniu  ośw ia d czy ł się stanow czo prze 
ciw  ob jęciu  teatru w zarząd m iasta , ja k  teg o  d-.- 
m aga się r e z o lu c ja  p. D rexlera . W tenczas bow iem  
w tak pow ażnej re p re ze n ta cy i, ja k  R ada m iejska, 
o tw a r ło b y  się p ole  do walki o najrozm aitsze spra ­
w y  osob iste j natury, w yw lek a n ob y  spory  zakuliso 
we na arenę dyskusyi pu bliczn ej. (P rof. dr. M a łe ­
c k i : Rada zam ien iłaby się w dw a k o g u ty !). Spra­
w ozdaw ca, D rzyzn a jąc, że  dy rek eya  obecn a  w iele 
zrob iła  o k o ło  podniesienia op ery , k ry ty k  lje  k ie ro ­
w nictw o dram atu i kom ed yi, brak s ił  artystycznych , 
w y jazd y  persoualu dram atycznego na p row in cyę  i 
zbytn ią  w ysok ość csn  na przedstaw ien ia  operow e.

P rzystąp iono d c  g łosow an ia . N a jd a le j id ą cy  w nio­
sek p. B ien iock iego  o  prze jście  d o  porządku dzień 
nego nad prośbą d y rek cy i u p a d ł ; natom iast utrzy 
m ał się w lnoB ek, ażeby  w yb ra ć osobną kom isyę 
dla zbadania stanu teatru pod w zględem  arty sty ­
cznym  i finansow ym . W  sk ład  k om isy i w ejd zie  7 
cz łon k ów  z gron a  R ady, nadto p rezy d y u m , wresz- 
c :e delegat R ady p ro f R aw er i referent dr. Ma 
ryański. K om isya  t a ,  licząca  razem 10 cz łon k ów , 
ma zaa anow ić się nad spraw ą n ow eg o  teatru. —  
P. D rex le r  cofną ł sw ą rezolueyę o o b ję c ie  n ow ego  
teatru w zarząd miasta.

Henryk Rudolf Brockhaus, jed en  z szefów  słyn  
nej firm ) w ydaw niczej F . A . B rockhaus w Linsku, 
zm arł w 60  rok u  życia . B y ł  on wnukiem  za łozy  
cie lą  firm y, F ry d ery k a  Arno lda B ro ck h a u sa , zm ar 
łe g o  w r. 1 8 2 3 ,  i  synem  H enryka  Brockhausa 
k tóry  zapew n ił firm ie w szechśw iatow y ro z g łrs . P o  
je g o  śm ierci iuteres przeszed ł Da dw óch  synów , 
dra H enryka  E dw arda i zg a s łeg o  H enryka  R u d o lfa ; 
pozostaw ia  on syna tych  sam ych  im ion.

Niezwykły wypadek koiejowy. W e  w torek  a d ».
A nton i P iaskow ski z W arszaw y w ra ca ł pociągiem  
kuryersk im  k olei w iedeńskiej z Zaw iercia . O ^ o ło  
god zin y  5 rano, ju ż  za G rodzisk iem , p. P iaskow ski 
bez kapelusza na g ło w ie  w y szed ł z wagonu na k o ­
ry ta rzyk  pom iędzy drzw iam i, w iodącem i do wnętrza 
w agonn , i d rz w ia m i, prow adzącem i na platform ę. 
D rzw i zew nętrzne b y ły  otw arte . K iedy  p. Piasków  
ski drzw i w ew nętrzne o t w o r z y ł , silny prąd wiatru 
p orw a ł g o  tak g w a łto w n ie , ze stra cił rów n ow agę
1 sp a d ł z platform y na plant k o le jow y . W y p a d in  
teg o  n ikt nie zau w ażył. P ociąg  pom knął d a le j , a 
po ch w ili od strony W arszaw y nad jecu a ł pociąg  
o so b o w y , k tó ry  p rze lecia ł ponad p. P iaskow skim  
tak szczęśliw ie, że p. P iaskow ski nie p on iós ł szwan 
ku. M ocno p otłu czon y  i oszo łom iony  p. P iaskow ski 
jeszcze  k ilkanaście minut le ża ł na to r z e , n ie atra 
ci w szy przytom ności. U słysza ł w krótce  tu rkot w o ­
zu obok  toru  i z a w o ła ł na w oźn icę , ale ten w o ła ­
nia nie s ły sza ł. P . P iaskow ski w sta ł nareszcie i 
d o w ló k ł się do budki d r ó ż n ik a , k tóry  telefonem  
zaw ezw ał p o n o c y  ze atacyi G rodzisk . P. P iaskow ­

sk iego  zaniesiono na noszach do atacyi. a stąd n aj­
b liższym  pociągiem  ode3iano do W arszaw y, gdzie  
p ierw szej p om ocy  u dzie liło  mu P og o tow ie  ratun­
k ow e. L ek arze  P og otow ia  stw ierdzili silne obraże­
nia b o k u , ręk i i n o g i ,  oraz pękn ięcie  k ości w k o ­
lanie.

Związek „Sokołów" w Niemczech. W aln e z g ro ­
m adzenie de legatów  T ow a rzy stw  gim nastycznych , 
należących  do Zw iązku „S o k o łó w "  polsk ich  w  pań­
stw ie niem ieckiem  . o d b y ło  s fę w Poznania. P reze­
sem w ybrano dra B ernarda C h r z a n o w s k i e g o .
Z p rzed łożon ego  przez w yd z ia ł spraw ozdania o k a ­
zu je s i ę , że do Zw .ązku  należy 36 T ow a rzy stw , 
które podzielone są na 5 ok ręg ów  i liczą 2 1 9 6  
cz łon k ów , w liczb ie  tej 8 0 5  ćw iczących . W  roku  
u b ieg łym  pow stało  jed n o  now e gn iazdo sozo lsk ie . 
Bilans roczny w yk azu je  sum ę 1 5 5 5  m arek. P op i­
sów  publicznych  o d b y ło  się w ciągu  roku  6 0 . N a ­
kładem  Zw iązku w yszła  je d n o d n ió w k a , k tóra  zt 
m ienia się w s ta ły  organ p t. Gimnastyk, nadto 
liczne brnsznry tachow e i inatrukeye. O prócz tego 
z a ło ż y ł w yd z ia ł b ib lii tekę z d z ie ł i pism treści 
g im nastyczne). F u n k cye  naczeln ik ; pe łn i od  szere­
gu  lat p. W ik to i G r a d y  f z ,  k tóry  o k o ło  ro z w o ­
ju  idei i T ow a rzystw  sok olsk ich  w  ca łym  zaborze 
w ielk ie p o ło ż y ł  za ftu g i.

R ożw ój „S o k o ła "  tam ow ało  w ostatnim  czasie 
zachow anie się w ładz rząd ow ych , a m ianow icie  sy ­
stem atyczne ząkązy zabaw  pod go łem  n ie b e m , p o ­
łą czon y ch  z ćw iczeniam i gim naatycznem : , zakazy 
p ochodów , a nawet zakazy zlotów , urządzanych  w 
celu  pu b liczn ych  popisów  gim nastycznych  ! O sta te ­
cznie na przedstaw ien ie w ydzia łu  Zw iązku  w ładza 
prow incyonalna  postanow iła  ćw iczeń gim nastycznych  
pod go łem  n iebem  n ;e zakazyw ać pod tym  w arun­
kiem , że ani ćw iczący , ani w idzow ie n ie nkażą się 
w stroju  sokolim . T e  zakazy i spraw iane trudno­
ści, strasząc lęk liw ych , a znosząc pow yznaczane ter­
m iny popisów  g im n asty czn ych , sp ow od ow a ły  u cie ­
czkę z T ow a rzystw  sok olich  w ielu  cz łon k ów  z in- 
t e l ig e n e y i , k tórzy  z n&leieuia do „ S o k o łó w "  o b a ­
wiali się uszczerbkn  dia <1> eba, zm nie jszy ły  liczbę 
ćw iczących  na zlotach  i sp row ad ziły  ch w ilow y  npa- 
dek  dneha. M ów im y „ c h w ilo w y " ,  g d y ż  przekonani 
jesteśm y, że cz łon k ow ie  T ow a rzystw  sokolich , och ło  
nąw szy , osw o ją  się z tym faktem  i tem goręce j p o ­
św ięcą  sw oją  pracę g im nastyce, czem  siln iej zesp o ­
lą  się i z jedncczą

Język polski w szkołach amerykańskich. Rada 
szki loa  w  St L ou is  w Z jed n oczon ych  Stanach A m e ­
ryk i p ó łn ocn e j na życzen ie  P olak ów  tam zam ie- 
szk a łyrh  z e z w o liła , a żeb y  w szk o ła ch  rząd ow ych  
tam tejszych  zaprow adzono naukę ję z y k a  p olsk iego .

Humorystyczny proces prasowy. R edaktorow i 
tygodn ik a  poznańskiego Praca w y to czy ła  prokura  
torya  pruska proces z pow od u  w ydrukow ania  ba j­
ki o „szw ab ię , osie, n ietoperzu , żabie, żm ii, sow ie 
i ś w in i" . P rok n ratorya  upatru je w tej ba jce  aln- 
zy e  do P rnsaków  i ch ęć p od b n rr in ia  P olaków  prze­
ciw  N iem com .

Volapiik parlamentarny. S cen y , rozegrane w par­
lam encie anstryack im , izb ie  francuskiej i belgijskie j. 
d a ły  pow ód  ciętem n hum oryście  i ilu stratorow i p i­
sma h n m orystyczn eg o  Don Chisciotte d o napisania 
zg ryźliw e j sa ty ry . —  P rop on u je  on zaprow adzen ie 
w szechparlam enU rnego ję z y k a ,  k tóry  zasadza się 
na posługiw aniu  się rękam i i nogam i. D ow cipn e  
rysunki i objaśnienia przedstaw ia ją  szereg  ruchów  
i poc isk ów , z jak iem i k ażd y  w spółczesn y  poli- 
y k  i parlam entarzysta  d obrze  obeznanym  b y ć  w i­

nien.
Kartel studentów. P rop on ow a n y  przez szow in i­

stów  prusolilsk ich  karte l h urszbriza ftów  niem ie­
ck ich  i austryack ich  nie p rzy szed ł do skutku. 
O św ia d czy ł się przeciw k o  niem u w iec burszów w  
B erlin ie , n chw alił natom iast w y s ła ć  do k o le g ó w  
w W iedniu  adres z w yrazam i sym patyi.

Samobójstwa, z B erlin a  donoszą o dw óch  sa­
m obójstw ach  P olak ów . D w udziestoletn i rob otn ik  R o ­
siński s trz e lił do sieb ie  z rew olw eru  w  m ieszkania 
sw ej narzeczonej Schneider. P ow od em  rozp aczliw ego  
czynu  b y ła  zazdrość. R ów nież z zazdrości p od erżn ą ł 
sob ie  g a rd ło  24  letn i rob otn ik  G liszew sk i Z ak och a ł 
się on na zabój w sw o je j g o s p o d y n i, a g d y  d a ła  
mn kosza i w y m ów iła  mu w dodatku  m ieszkanie, 
p o p e łn ił sam obójstw o.

Juliusz Pean. S ła w r y  ch irnrg  Jaliusz Pean , pro 
fesor  fa i.n ltetn m ed ycznego  w P a r y ż n , zm arł tam 
onegdaj po jed n od n iow ej ch orob ie . Juliusz Peau 
u rod ził się w r. 1 8 3 0  w  Ohateaadun. P o ukoń­
czeniu 8 tn d y ó*  w pary sk ie j szk ole  m ed ycznej o- 
trzym ał w krótce katedrę profesorską  i na tem  sta­
n ow iska z jed n a ł sob ie  s ła w ę  i rozg łośn e  im ię przez 
szereg  szczęśliw ie dokon anych  trudnych  i n iebez­
p iecznych  op eracy j L iteratura  m ed yczra  zaw dzię­
cza mu w<ele znakom itych  d z ie ł raeuowycŁ.

Oryginalny pojedynek o d b y ł  się n iedaw no w 
Mińsku. P o odm ierzen ia  k rok ów  2 0 ,  strzelili ao  
sieb ie ob y d w a j zapaśnicy tak c e ln ie , że  tw arze 
ob y d w óch  zd a w a ły  s . ,  b y ć  ob lan e  k rw ią ; doki>ór i 
inne obecn e  osob y  rzu c iły  się na ratunek „c ię ż k o  
r a n n y ch , k tórzy  a t o l i , rzecz d z iw na , nie zachw iali 
się w ca le . P rzy  b liższych  oględzinach  ok a za ło  się, 
że p istolety  zam iast k n la m i, b y ły  nabite czerw o- 
nemi p oz iom k a m i, a w tedy ku  uciesze ob ecn ych  
rzucili się zapaśnicy plack iem  na z ie m ię , um yw szy 
zaś tw arze w ś n ie g u , zaw tórow ali śm iechem  do 
og ó ln eg o  ch óru  i podali sob ie  d łon ie  na zgodę , 
którei nieomitłSzk ino „ o b la ć "  ob ficie .

Precz Z warkoczami! zaczynają  w o ła ć  postę­
pow i C h ińczycy . P ow sta ła  a g itacy a , k tóra  d ąży  do 
w yru gow ania  w a rk oczy , a nadto ma na celu  p od ­
niesienie nank, w ych ow an ie  k ob ie t i inne re form y .

Ze S t o w a r z y s z e ń .
- Pierwsze galicyjskie Stowarzyszenie ma­

szynistów, w erk fireró*  m echanicznych  i m onterów  
w K ra k ow ie  n rzą d za -w  so b o lę  d . 12 b . m. w sali 
pp. Johnow  w ieczorek  hnm orystyczno- m uzykalny 
w raz z zabaw ą tańcn jącą. P oczątek  o  god z. 8 w ie­
czorem . W stęp  za okazaniem  zaproszenia.

Mianowania. L w ow sk i w yższy  sąd k ra jow y  za­
m ianow ał ofieya ła  k an celary jn ego  sądu o b w o d o w e ­
go  w S tan isław ow ie, Józefa E bnera, prow ad zącym  
księgi gru ntow e przy  nrzędzie usiąg gru n tow ych  
lw ow sk iego  sądu k ra jow eg o .

N a  b a l ,  który się odbędzie dnia 9 lutego na szpital 
św. Ludwika i lecznicę w Rabce następujący panowie przy­
jęli obowiązki gospodarzy: MUmft Bałucki, hr. Józef B ie­
liński, lir. Stanisław Badeni, prof. Aleksandei B snoski, 
Michał Chyliński, Maciej Czyszezan, prezydent Sądu kraj., 
prof. Leon Cyfrowiez, JE. Julian Dunajewski, pro.. Stani­
sław Domański, Ludwik hr. Dęhieki, dr. Adam Doboszyń- 
ski, Mieczysław Dąbrowski, dr. Karol Estreicher, prezydent 
miasta Friedlein, Jan Gotz-Okoeimski, Erazm Jerzmanow­
ski, Adam Jędrzejowiez, dr. Faustyn Jakubowski wicepre­
zydent miasta, prof. dr. Jordan, pro). Maciej Jakubowski,



ków, 6 Lutego 1868. N O W A  R E F O R M A . Nr. 29.

munt Jałbrzykowski, Józef Jasiński, Zygmunt Kowal- 
Włady ław  Kaczmarski, prof. Edward Korczyński, 
Kazimierz Kostanecki, Stanisław Kułakowski, prof' 

c. Kasparek, Wiktor Kolosrary, prof. Szczęsny Kreutz, 
rzemysław Kotarski, dr. Zenon Korotkiewicz, prof. August 
wasnicki, lir. Adam Krasiński, Eugeniusz Kuczkowski, 
uliusz Kossak, ks Kazimi iz. Lubomirski, delegat Laskow- 
:i, Władysław Luszczkrewicz. Feliks Madejewski, lir. Je­

rzy Mycielski, prof. Kazimierz Morawski hr. Prane. Mur 
dzieński, lir. Moszyński. Józef Maj»r, Leopold Mussil, A. 
Kaimski, Sławomir Odrzywolski. prof. Alfred Obaliński, 
Stefan br. Potocki Roman hr. Potocki, Andrzej hr. Poto- 
•ki, Tadeusz Pawlikowski, prof. Stanisław Pareński, ks 
Aleksander Poniński. lir Zygmunt Pusłowski, dr. Gustaw 
Romer, dr. Władysław Śi-iborowski. ks. Paweł Sapieha, 
Karol Szukiewiez, dyrektor Franciszek Slęk, dr. Józef Su- 
rzycki, Piotr Szymborski, lir. Edward Starzeński, Jan Skir- 
liński, Stanisław Tomkowicz, Stanisław br. Tarnowski, 
Ferdynand Weigel, hr. Antoni Wodzieki. lir. Stanisław 
Wodzicki, prof Bolesław Wielierkiewiez, Edward Wojna- 
rowicz, Franciszek Zeleski. gonorał hr. Zieuiięeki. ] ’rof. 
Fryderyk Zoll.

Na cele tegoż balu nadesłały datki w dalszym ciągu na­
stępujące osoby: Felioya Koźmianowa 10 złr., Antoniowie 
lir. Potoccy 2U złr.. Władysław Poniński 5 złr.. Erazm 
Jerzmanowski 100 złr., 0 . Mężyńska 30 złr., Stefania hr. 
Starzeńska 5 złr.. Zofia Stawiarska 10 złr.

Repertoar teatru miejskiego.

W  n i e d z i e l ę  6 lu teg o  o god z. 3 p o południu : 
„R e w iz o r  z P e te rsb u rg a " , kom ed ya  w 5 aktach  N, 
G ogola . (P rzedstaw ien ie popularne).

O god zin ie  7 w ieczorem  : „R o m e o  i J n lia " , tra 
ged y a  w  5 aktach  W.  Szekspira (po raz 6).

Koncert Towarzystwa muzycznego.

( Występ p. A. Bandrowśkiego).
Dziwnym jest objawem , że Niemcy, którzy 

przed przeszło stu laty ujęli w swe ręce ster 
muzyki, zupełnie niemal nie posiadają muzyki 
narodowej. Niema sziuki bardziej kosmopolity 
cznej, niż muzyka niemiecka, która w ogólności 
mało czerpie z motywów ludowych, a gdzie to 
już czyni, tam zasila się równie chętnie moty 
wami obcemi, jak swojskiemi. Najwięcej „naro 
wym" ze wszystkich Niemców jest jeszcze Ry­
szard Wagner, a chociaż i u niego leży to więcej 
w treści jego oper, a raczej dzieł sceniczno-mu- 
zycznych i w tendencyi, którą pod dzieła te 
podkłada, to przecież dla ziomków swych jest 
on reprezentantem czysto niemieckiej narodowej 
sztuki.

Nie tutaj miejsce dochodzić, o ile zdanie to 
istotnie odpowiada prawdzie. Czy Wagner, jak 
to niezaprzeczeme było jego celem i jak twier­
dzą jego zwolennicy, (w odniesieni i do Wagne­
ra należałoby raczej powiedzieć: wyznawcy), 
stworzył istotnie pierwszy niemiecką muzykę 
narodową, to nas mniej oocnodzi,— ważuiejszem 
jest dla całego świata muzycznego, że genialny 
ten duch, dążąc do urzeczywistnienia swego 
celu , sprowadził zarazem w muzyce tak ogro­
mny przewrót, jakiego niemal niema przykładu 
w dziejach tej sztuki. Twoizy więc Wagner nie- 
tylko nowa szkołę muzyczną, ale wprost nowy 
rodzaj sztuki: od „Trystana i Izoldy", zaprze­
cza prawa bytu dawniejszej „operze", stawiając 
w jej miejsce „dramat muzyczny", dla dramatu 
tego obala cały dotychczasowy skład orkiestry, 
każe budować nowe instrumenta i zmienia cały 
sposób instrumentacyi. Naturalnie, że reforma 
jego rozciąga się także na śpiew sceniczny: za­
miast dawnego śpiewu wprowadza tak przez 

Iniego samego nazwane Sprechsingen, w dalszym 
rozwoju nagina samą metodę śpiewu do swych 
i lów, a w osobie Juliusza Heya powstaje mu 

Inawet osobny apostoł i nauczyciel nowego stylu 
[wokalnego. Od czasu wreszcie, gdy dzieła Wa­
gnera rozpoczynają już bez wszelkiej opozycyi 
i panowanie swe na wszystkich większych scenach 
niemieckich, potrzebni są osobni śpiewacy.dla 
>ch interpretacyi, którzy w innych operach albo 
wcale nie śpiewają, albo tylko śpiewają niewiele. 
Wagnersdnger —  to dzisiaj w Niemczech odrę 
bny wydział śpiewu, osobny fach operowy, bez 
którego żadna większa scena obejść się nie może.

Jednym z tych śpiewaków wagnerowskich jest 
p. Aleksander B a n d r o w s k i ,  artysta opery 
frankfurckiej i właściwy koncertant wczorajsze­
go wieczoru, i to mezaprzeeżenie jednym z naj 
wybitni Tych*, chociaż tak dawniejszemi swemi 
występami \ naszym teatrze, jak i świeżo wczo­
raj małym nadprogramuwym dodatkiem dowiódł, 
że sztuka jego starczy i na interprctacyę innych 
utworów, a nawet, co u śpiewaka operowego nie 
często się zdarza, skromnych, szczerych, melo­
dyjnych piosenek. Prócz tego dodatku śpiewał 
p. Bandrowski wyłącznie rzeczy Wagnera: mo­
dlitwę z „Rienzi’ego", opowiadanie Lohengrina 
i pieść miłosna z „Walkyryi“ , a ogromne po­
wodzenie, z jakiem je śpiewał, tern więcej waży 
na szali, 2e wszystkie te rzeczy ani w połowie 
nie wywierają, wywrzeć nie mogą tego wraże­
nia z estrady koncertowej, co ze sceny. Anah 
zować śpiewu p. Bandrowśkiego nie będę. Ce­
cha jest wielkiego wrażenia artystycznego, iż 
nie potrzeba wchodzić szczegółowo w powody, 
które je wywołały, że nie wyzywa do rozbioru, 
do zastanawiania się nad tern, czy u artysty 
przeważa technika, muzykalność, sma. lub zro­
zumienie oddawanych utworów — wszystko to 
połączyć i wzajemnie wspierać się musi, by 
porwać słuchacza, i wszystko to, niesione falą 
wielkiego i pięknego głosu, łączy się istotnie 
u p. Bandrowskiegp, zapewniając mu jeden 
z tych wielkich sukcesów, jakiego i wczoraj 
znów byliśmy świadkami.

Resztę programu, który składał się wyłącznie 
z utworów Wagnera, wykonała orkiestra 56 puł- 
ku, wzmocniona profesorami i uczniami naszego 
konserwatoryum, pod batutą dvr. Baraoasza. Nic 
dziwnego, że orkiestra taka, która walczyć musi 
z trudnościami wprost podstawowemi, jak np. 
z niemożliwością obsadzenia wszystkich przez 
kompozytora wymaganych nstrumentów, nie mo­
że rzeczy tak trudnych wykonać zupełnie bez 
zarzutu. Nikt, prócz Beilioza, nie stawia orkie­
strze tyle trudności, co ^agner. Taki np. wstęp 
do Lohengrina jest w gruncie rzeczy tylko je- 
dnem, coraz to silniej potęgujaceni się nabrzmie­
waniem tonn orkiestralnego, a potem również 

powolnem jego opadaniem, a już do wydobycia 
tego jednego efektu potrzeba nieustannego ćwi­
czenia, które moźhwem jest tylko w orkiestrze, 
studyującej z dnia na dzień wielkie rzeczy kon 
certowe. Najlepiej wypadł antrakt (Hochseitsju- 
bel) z Lohengrina, bardzo dobrze trudne figury 
skrzypców w uwerturze do Tannh.iusera, które

jnoszą się nad głównym tematem o religijnym 
nastroju i , niby dym kadzideł, pną się coraz 
wyżej i w yżej; mniej dobrze, zwłaszcza pod 
względem brzmienia, sam ten temat w instru­
mentach drewnianych i waltorniach, tudzież część 
środkowa (bachanał), w której brakło przejrzy­
stości i lekkości w prowadzeniu szybkich figar. 
W każdym razie orkiestra sprawiła się w cało­
ści wcale dzielnie i z wdzięcznością uznać na­
leży sumienną pracę jej członków i dyrygenta.

Seweryn Berson.

Dział ekonomiczny.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie

odbędzie we wtorek dnia 8-go lutego b. r o 
godzinie 5-tej po pułudniu posiedzenie. Porzą­
dek dzienny: 1) Protokół z ostatniego posiedze­
nia; 2) Sprawa reorganizacyi stowarzyszeń prze­
mysłowych w okręgu Izby; 3) Sprawa reorga­
nizacyi szkoły handlowej w Krakowie; 4) Pe- 
tycya stowarzyszenia piwowarów o oświadczę 
nie się przeciw wnioskowi posła Szczepanow- 
skiego i wspólników o przedłużenie prawa pro 
pinacyi; 5) Sprawozdanie o dotychczasowym po 
stępie prac około statystycznego rocznika Izby; 
6) Drobne sprawy przemysłowe; 7) Wnioski i 
interpelacye członków.

Z przemysłu i handlu krajowego. Jednym  z n a j­
w ięce j rozp ow szech n ion ych  a rty k u łów  handlow ych  
je s t  bezw ątp ien ia  atram ent. K tóż  g o  nie używ a i 
za i l i ż  to z ło ty ch  reńskich  roczn ie  w ypisu jem y 
teg o  p łyn u . Pieniądze te dotąd przew ażnie  sz ły  do 
N iem ców , g d y ż  w kra ju  m ieliśm y ty lk o  jed n ę  p o l­
ską ~ ...yk ę  atram entu, a to  nie w y sta rczy ło . P o ­
trzeb ie  te j zaradził p . K azim ierz Banm an w e Lw u 
w ie, k tóry  z a ło ż y ł fab ry k ę  na w zór zagran iczny i 
w yrab ia  bardzo d o b r e , ja k  m ieliśm y sposobność 
sp ra w d z ić , atram enty czarne i k o lo r o w e , z w y k łe , 
do  k op iow an ia  itp. W y r o b y  te pnbliczność, a zw ła  
szcza binra i m łodzież szkolna winna pop ierać. 
W  K ra k ow ie  są one de n abycia  u p. St K a r l i n -  
s k  i e g  o  w Sukiennicach . W tym że handlu są ró ­
w nież o łó w k i czeskiegu  w yrobu , które także w m ie j­
sce n iem ieckich  po lecam y. N adto otrzym ał p. K ar- 
liński na sk ład  g łó w n y  k arty  k orespon den cyjne 
z rep rod u k cyą  obrazu  G rottgera  „S łow ia ń szczyzn a " 
i portretam i w yb itn ych  m ężów  słow iańskich .

Z targów zbożowych. Kraków, d. 4 lutego. 
Płacono za 100 kigr. netto : Pszenica od 9-80 
do 1150.  Pszenica węgierska o d — •—  d o — ■— 
Zyto od 8-— do 8.70. Żyto węgierskie od— *— 
do — •— . Jęczmień od 6*50 do 8T0. Owies 
z opłatą akcyzową od 7*50 do 8’30. Groch od 
7-—  do 10‘— . Tatarka od 7-—  do 8-— . Proso 
od 5 50 do 6’— . Fasola od 8*—  do 12-— . Ja­
gły od 11-—  do 13*— . Siano o d — •—  do 2-20 
Słoma od — •—  do 2-— . Koniczyna na paszę 
od — •— do 2 40. Ziemniaki za hektolitr od 
2.60 do 2 80. Jaja za kopę od 1-30 do T50. 
Masło za garniec od 3*25 do 3'50. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — •—  do 8T — 
Okowita na 75‘ Tralesa za hektolitr od — •— 
do 61 •— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
— •— do — •— . Wyka od — ■—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •—  do — •— . 
Kukurudza od — •—  do — .— . Rzepak zimowy 
od — •—  do — •— .

Telegraficzne i telefoniczne
Wiadomości „Nowej Relormy".

WiedeA, 5 lutego. Wiener Ztg. ogłasza: Radca 
dworu najwyższego Trybunału sądowego i kasa- 
cyjnego, Alojzy Uh l e ,  mianowany został p re  
z y d e n t e m  s e n a t u ,  zaś radca dworu Bazyli 
K o w a l s k i  otrzymał fytuł i charakter prezy­
denta senatu tegoż Trybunału. Radca dworu 
przy najwyższym Trybunale sądowym i kasacyj­
nym, Jan S t r u m i e ń s k i ,  odznaczony został 
krzyżem rycerskim orderu Leopolda, z uwoiuie- 
niem od taksy.

Wiedeń, 5 lutego. (Telefonem.) Szef sekcyi w 
ministerstwie spraw wewnętrznych dr. Wilhelm 
He i m,  który ostatmemi czasy,już w podeszłym 
wieku zapisał się na wydział lekarski, umarł 
dzisiaj.

Berno, 5 lutego. Wczoraj wyruszyło 500 do 
600 robotników przed nowy gmach sejmowy. 
Tłum wznosił okrzyki na cześć socyalnej de- 
mokracyi i na rzecz powszechnego prawa gło­
sowania. Policya rozprószyła zebranych. Gro­
mada robotników, która ndała się przed nowy 
teatr niemiecki, również została rozproszoną 
przez polieyantów.

Kolonia, 5 lutego. Koeln. Ztg. donosi, że rząd 
rosyjski zażądał od Serbii wypłaty starego dłu­
gu z r. 1878 w kwocie 30u.00u rubli. Ma to 
być karą za nieprzychylną dla Rosyi politykę 
obecną Serbii, a zwłaszcza za mianowanie Mi 
lana głównodowodzącym armii serbskiej.

Koeln. Ztg. zwiana przy tej sposobności uwa­
gę, że Rosya coraz energiczniej mięsza się w 
sprawy bałkańskie i że wogóle skutkiem postę­
powania Rosyi obawiać się należy już w naj­
bliższym czasie wyłonienia s ę wszystkich spor­
nych spraw na Wschodzie.

Paryż, 5 lutego. Pomiędzy depnt. M i 11 e r a n- 
d e m a Lavertujonem odbył się wczorąj pojedy­
nek na szpady. Millerand został raniony w pra­
we ramię.

Londyn , 5 lutego. Biuro Reutera donosi
z B o n n y :  Wyprawa przeciw szczepom w krai­
nie Ediba stoczyła poważną potyczkę. Kapitan 
F e n t o n umarł wskutek odniesionych ran.

Londyn, 5 lutego. Przy wyborach do Izby 
gmin w okręgu Dnrham, reprezentowanym do­
tąd przez unionistę, zwyciężył liberał R i c h a r d -  
s on.

Petersburg, 5 lutego. Nowoje Wremia oświad­
cza odnośnie do proponowanego wspólnego po­
stępowania Rosyi i Anglii w sprawach wscho­
dnich, iż Rosya nie potrzebuje poparcia Anglii 
ani w Turcyi, ani w Chinach. Postępuje ona 
zgodnie z mocarstwami kontynentalnemi, mają- 
cemi na Wschodzie własne interesa, a interesów 
swoich broni dostatecznie wszędzie, gdzieby one 
kolizyę z Anglią wytworzyć mogły.

Petersburg , 5 lutego. Onegdaj przedstawiał 
się carowi pomocnik głównodowodzącego woj­

skiem okręgu warszawskiego generał K r z y- 
w o b ł o c k i .

Nowo mianowany poseł rosyjski we Francyi 
ks. U r u s o w wyjechał do Paryża.

Konstantynopol, 5 lutego. Stracony ulubieniec 
sułtana, T z z e t  be y ,  dowodzi swej niewinności 
i twierdzi, że syn jego , A b d o 11 a h S.a 1 i h 
uciekł nie z powodu zamieszania w młodoture- 
ckie agitacye, lecz skutkiem trudności finanso 
wych. Izzet bey został na razie z aresztu do­
mowego uwolniony.

Konstantynopol, 5 lutego. Ambasador austrya- 
cko węgierski, bar. C a 1 i c e, był wczoraj u suł­
tana na dłuższem posłuchania.

Z Sejmu galicyjskiego.
Lwów, 5 lutego. Po odczytaniu spisu petycyj, 

odesłano, na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem, 
sprawozdanie Wydziału krajowego z uzupełnie­
niem uchwały sejmowej co do poparcia budowy 
kolei P r z e w o r s k - B o c h n i a ,  — do komisyi 
kolejowej.

Sprawozdanie komisyi budżetowej, przyznają­
ce ze strony Sejmu, gminie miasta Lwowa na 
szkołę kadecką dwudziestoośmioletnią rentę po 
2500 złr. rocznie, począwszy od r. 1898, u- 
c h w a l o n o  w rozprawach ogólnej i szczegó­
łowej.

Izba pizystępuje do rozpfiaw nad sprawozda­
niem komisyi szkolnej z wniosku Barwińskiego 
o z a ł o ż e ń ' e  g i m n a z y u m  r u s k i e g o  w 
T a r n o p o l u .  Komisya wnosi wezwanie do rzą­
du, żeby w mieście Tarnopola założył gimna­
zjum z językiem wykładowym ruskim, na razie 
w postaci klas równorzędnych ruskich przy gi­
mnazyum polskiem, kolejno od pierwszej klasy 
co roku uzupełnianych i żeby pierwszą równo­
rzędną klasę otworzył jak najrychlej —  jeżeli 
to będzie możebnem juz z -dniem 1 września r. 
1898. (Sprawozdawca C i e l e c k i . )

W rozprawie ogólnej zabiera głos T o r o s i e- 
w i c z i zaznacza, że poseł Barwiński ma w 
Sejmie sympatyę i umie ją  wyzyskać. Mown-a 
stwierdza, że Rada powiatowa tarnopolska o 
świadczyła się przeciw założeniu gimnazyum 
ruskiego w Tarnopolu

O k u n i e w s k i  przerywa mówcy.
T o r u s i e w i c z  mówi dalej, że ruskie gimna­

zyum wyodrębniać od polskiego, jest to tyle, 
co tworzyć separacyę; naszem zadaniem to być 
nie powinno. Czem więcej zaspokajaliśmy Rusi­
nów, tern więcej wytwarzaliśmy niechęć ku so­
bie i dawały się nawet słyszeć głosy ruskie, 
abyśmy się wynieśli za San. Im więcej dawać 
Rusinom, tern więcej żądają, a najgorszym z 
z nich jest Barwiński (!). Uchwała komisyi szkol­
nej ma być nagrodą dla Barwińskiego za jego 
stanowisko w Radzie państwa.

B a r w i ń s k i  głośno temu zaprzecza.
Mowci wzywa posłów, aby nie głosowali za 

tym szkodliwym wnioskiem i żąda imiennego 
nad nim głosowania.

K o r y t o w s k i ,  piezes Rady powiatowej tai 
nopolskiej przemawia w tym samym duchu.

B a r w i ń s k i  w obszernym wywodzie wystę 
puje w obronie swego wniosku i polemizuje z 
poprzednim mówcami, radząc, aby nie używa 
no frazesów o separatyzmie, bo to mogłoby się 
stać mieczem obosiecznym. Nie jest to separa­
tyzmem, gdy dąży się do tsgo, aby narodowi 
ruskiemu dawać możność.intelektualnego rozwi 
jarla się. Rozwój jednej narodowości nie szko 
dzi d ugiej, owszem pomaga jej tylko. Mówca 
przytacza kilka ustępów z broszury Fischhofa i 
prosi o przyjęcie swego wniosku.

Wojciech D z i e d u s z y c k i  zwraca uwagę, 
że sprawa jest już przesądzona, gdyż w Sejmie 
zapadła już uchwała, aby w razie potrzeby 
tworzyć gimnazya ruskie. Nie da się zaprze­
czyć, że rusza literatura istnieje i rozwija się; 
nie trzeba jej krępować, tylko dać jej sposo­
bność do rozwoju. Skoro Rusini twierdzą, że 
potrzebują gimnazyum ruskiego w Tarnopolu, 
to dajmy im tę szkołę, nie wchodząc w to, czy 
frekweneya będzie mniejsza, lub większa, i ja­
kie z tego wynikną konsekweneye. Wniosek 
komisyi jest wyrazem ugody, ale i co do ugo­
dy trzeba, aby obie strony trzymały się śc>śle 
granic umiarkowania.

0 1 p i ń s k i powołuje się na traktat H a d z i a- 
c k i , który uważa jeszcze dziś za obowiązujący 
Polaków. Król Jan Kazimierz zobowiązał się do 
utrzymywania i zakładania szkół ruskich, o ile 
są potrzebne Polska nie byłaby nic straciła, 
gdyby ten traktat była wykonała, a jeszcze 
dziś mielibyśmy Polskę i Ruś. Mówca głosować 
będzie z a wnioskiem komisyi.

C z a j k o w s k i  wyraża obawę, że do gimna­
zyum ruskiego w Tarnopolu tylko włościanie 
swe dzieci posyłać będą, a inteligeneya ruska 
wyśle swe dzieci do gimnazyum polskiego, jak 
to czyni w Przemyślu. Mimo to mówca głoso­
wać będzie za wnioskami komisyi.

W a c h n i a n i n  uspokaja Torosiewlcza co do 
iege obaw o separatyzmie. Czemś przeciwnem 
jest asymilacya, a poseł Torosiewicz radby za­
pewne, aby Rusini przyjęli język polski.

C z a r k o w s k i - G o l e j e w s k i  zaznacza,— 
że Sejm składa się przeważnie z marszałków 
powiatowych. Do nich więc apeluje, aby nie 
występowali przeciw opinii Rady powiatowej 
tarnopolskiej.

Mówca stawia wniosek o oc oczenie uchwały 
komisyi szkolnej, aż Wydział irajowy porozu­
mie się w tej sprawie z Radą powiatową tarno­
polską.

M i l a n  występuje w obronie wniosków ko- 
misyi szkolnej i jest zdania, że Rusinom nale­
ży to uczynić, mimo, że są między nimi tacy, 
co dążą ku Rosyi.

J ę d r z e j o w i c z  Franciszek występuje w o- 
bronie wniosków komisyi i zbija wywody Czar­
kowskiego, co do powagi Rad powiatowych.

S a w c z a k  polemizuje z Czarkowskim i pro­
si o przyjęcie wniosków komisyi.

Po przemowie Barwińskiego i sprawozdawcy 
Cieleckiego, który bardzo dobitnie zaznaczył, 
Ze Rusinom trzeba dać, co słuszne i sprawie­
dliwe, odrzucono w zwykłem głosowaniu wnio­
sek Czarkowskiego o odroczenie. Za wnioskiem 
Czarkowskiego oświadczyło się tylko sześciu 
posłów.

Następnie w imienuem głosowaniu 87 głosa 
mi przeciw 12 uchwalono wnioski komisyi.— 
Contra głosowali pp. Czarkowski, Dzieauszycki 
Klemens, Gniewosz, Horodyski, Korytowski, Roz­
wadowski, Rudrof, Stecki, Torosiewicz Emil, i

członkowie kluba włościańskiego: pp. Szwed, 
Data i Warzęcha.

Kramarczyk i Potoczek głosowali za wnio­
skami komisyi.

Wynik głosowania powitano hucznemi okla­
skami.

Następnie przeszła Izba do porządku dzień 
nego w myśl sprawozdauia komisyi administra­
cyjnej nad petycyą tarnobrzeskiej Rady powia­
towej o zniesienie § 12 ustawy o reprezentacyi 
powiatowej. Przeciw przejściu do porządku dzien­
nego przemawiali: Bernadzikowski i Okuniew 
ski. Sprawozdania komisyjne, dotyczące odwo­
dnienia łąk nad Dniestrem i Tyśmienicą i regu- 
lacyi Dniestru, odesłano do Wydziału krajowe 
go. Sprawozdanie komisyi sanitarnej, wzywające 
do zwiększenia liczby aptek w kraju, uchwalono 
odesłać do rządu z wezwaniem o uwzględnienie. 
Udzielono veniam aetatis drowi Władysławowi 
Głaczyńskiemu i załatwiono kilka spraw admi­
nistracyjnej natury.

Antoni Wodzicki interpeluje rząd, dlaczego 
dotychczas nie dotrzymał przyrzeczenia swojego, 
że dla wydziału rolniczego w Krakowie wybu­
dowanym będzie osobny gmach.

Marszałek zapowiada następne posiedzenie na 
poniedziałek o godz. 10 rano.

Demonstracye studentów.
Lwów, 5 lutego. Na ręee marszałka krajo­

wego nadszedł dzisiaj z W i e d n i a  następujący 
telegram:

„ S ł u c h a c z e  p o l s c y  akademii ziemiań­
skiej (Hochschule fur Boacneultur) w Wiednia 
proszą W y s o k i  S e j m  o interwencyę p r z e- 
c iw  z a m k n i ę c i u  a k a d e m i i ,  co grozi im 
utratą półrocza. Większość słuchaczów tej aka­
demii jest słowiańską".

Wiedeń, 5-go lutego. (Telefonom). W auli uni­
wersyteckiej i w sal ich wykładowych po szpi­
talach p a n u j e  d z i s i a j  s p o k ó j .  —  Przed 
gmachem uniwersytetu odbył się bummel, w któ­
rym jednak niewielka liczba studentów uczestni­
czyła.

Wiedeń, 5  lutego. (Telefonem). W politechnice 
odbywają się dzisiąj wykłady. Od wczesnego 
rana przeciągsły silne oddziały straży policyj­
nej. Wewnątrz pełniła także służbę bezpieczeń­
stwa straż policyjna. Pomimo tego sytuacya w 
aulach stawała się z każdą chwilą groźniejszą, 
gayż Niemcy prowokowali młodzież słowiańską. 
Widocznie, aby nie nadużywać cierpliwości 
burszów niemieckicb, wezwał rektor młodzież 
o godzinie 12-tej, aby wyszła z sal. Wezwania 
tego młodzież usłuchała.

Wiedeń, 5 lutego. (Telef.) W wyższej szkole 
ziemiaństwa rozpocząć się mają wykłady w po­
niedziałek.

Szkoła weterynaryi obsadzona jest wojskiem 
ze wszystkich stron, a do gmachów puszczają 
tylko stfldentów zaopatrzonych w karty legity­
macyjne.

Wiedeń, 5 lutego. (Telefonem.) Studenci sło­
wiańscy odbyć mają dzisiaj zgromadzenie, ne. 
którem zapaść ma uchwała, iż wobec postępo­
wania Niemców zachowają się biernie.

Burszenszafty odcienia narodowo-niemieckiego 
odbędą jutro o g. 5 po południa zgromadzenie, 
Na porządku dziennym zajmujący reteret 
O rozpanoszenia się Czechów w Wiednia.

Zsdar, 5 lutego. Ns dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego uchwalono jednogłośnie wmc 
sek o wy; ażąme prezydentowi ministrów Gaut- 
schowi najgłębszego ubolewania z powodu, iż 
toleruje oburztjąee zachowanie się studentów 
niemieckich, prowokujące i krzywdzące młodzież 
słowiańską wyższych zakładów naukowych w 
Wiedniu. Sejm prosi prezydenta ministrów, aby 
zapewnił młodzieży słowiańskiej wolność osobi 
stą i możność korzystania z nauki szkolnej. 
Wniosek ten uchwalono jednogłośnie, przyczem 
okazała się solidarność wszystkich stronnictw 
słowiańskich. Aby podnieść znaczenie tej uchwały 
zamknął marszałek posiedzenie. Wśród okrzy­
ków: Na zdar i Zmio wyszli posłowie z Izby.

Lubiana, 5 lutego. Obiega tutaj wiadomość, 
że posłowie słowieńscy wziąć mają mieyatywę 
celem urządzenia wspólnej akcyi wszystkich 
narodowości słowiańskich przeciwko domonstra- 
cyom studentów niemieckicb w Wiedniu. W tym 
celu udać się ma do Wiednia deputacya, która 
u sfer właściwych zażąda ochrony dla wolności 
nauki w uniwersytetach niemieckich w Au- 
stryi.

Mommreri i Schulverein.
Berlin, 5 lutego. Tutejsze pisma donoszą, że 

M o m m s e n , odpowiadając na przemowę dra 
Boeckha, przewodniczącego ogólno-niemieckiego 
„Schulvereinu“ dla ochrony niemieckości zagra­
nicą, przy okazy i wręczania mu dyplomu hono­
rowego, zaznaczył, że spodziewał się czego in- 
nog), niż ostatnich wypadków w rozwoja ży­
wiołu niemieckiego, a obecnie nawet nadziei 
nie ma, by dożył polepszenia stosunków nie­
mieckich. Trudno tu zaradzić, ponieważ z je­
dnej strony wielki naród niemiecki nie może 
milczkiem zgodzić się, by drobny odłam sło­
wiańszczyzny w podobny sposób z nim postę­
pował, z drugiej zaś strony „my, wyrażając ca­
łą sympatyę dla naszych braci poza granicami 
cesarstwa, utrudniamy ich położenie. Winnibyś- 
my poprzestać na tern, aby przeciw połowicznej 
cywilizaeyi czeskiej, podwójnie wstrętnej z po­
wodu barbarzyństwa, krzewiącego się nadai w 
jej łonie, występować manifestując i stwierdza­
jąc te tendeneye, które od da* na reprezento­
wał i zawsze reprezentować będzie niemiecki 

Schulverein“ .

P. T. c. i k. korpusowi oficerskiemu 89 p. 
Duchowieństwu obu obrządków, Stowarzyszeni 
„Gwiazda" i jej prezesowi ks. Drowi Czopo] 
jak i wogóle P. T. ludności miasta, która, 
mo odległości i zawiei zimowej, tak w odi 
dżinach zwłok, jak i w pogrzebie zmarłego 
stycznia niebywale liczny udział wzięła. „I 
zapłać wszystkim!"

Jarosław, 4 lutego 1898. 307
Edward i Tekla m atf. Nowak,

Dr. Zygmunt Nowak
dyrektor szpitala w Sanoku

mieszka przy ulicy Kościuszki w willi Wnej pani 
Rylskiej. 289 2

75.000 koron jest główną wygraną pomnik 
wych losów arcyksięcia Eugeniusza. Ciągnier 
dnia 11 lutego. 122

Najlepsz; wodą do picia w czasie me j 
bezpieczeństwa zarazy

jest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
pov agi ickarskie zawsze zalecany

Jest on zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i słnży na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podejrzanej war­
tości i smaku.

Skład fortepianów
W. Barabasz i Sp.

K r a b ó w ,  R y n e k  1 $ . 87

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej,

W ie d e ń , 5 lutego 1898.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

J i A D H i Ł A J f E .
(Arty kuły w tym dziale nie pochodzą 

od Red&kcyi.)

Podziękowanie.
Dotknięci bolesnym ciosem przez śmierć 23 

lat majacego ś. p. syna naszeg j, Franciszka Jó­
zefa, c. i k. porucznika 89 p. p., w smutku na­
szym doznawszy tyle powszechnego współczucia, 
wyrażamy niniejszem serdeczne podziękowanie

Renta austryacka p a p ie ro w a .......................
„ „ srebrna... ..................................

4% renta austryacka złota . . . . . .
4%  „ „ koronowa . . . . .
i 0/ , węgierska z ło t a .......................
4 70 „ koronowa . . . . .
Akeye Banku austro-węgierskiego . . . .

„ kredytowe  ............................
L o n d y n  ’ '
Marki . . « .................................................. '
20-to Markowki
2fi-to F r a n k ó w k i.............................................
Włoskie b a n k n o t y .............................................
Dukaty . .............................
Węgierskie Losy Premiowe . . . . ! ]
Losy tureckie .............................................
Akcye Anglc >ankn . . .

„ U n io n b a n k u  \ '
„ B a n k y e r e in ........................................
„ Laenderbanku .  .......................
„ Kolei Lwowsko-Czemiowieckiej .
„ I P o łu d n io w e j | ’
„ „ E l b e t h a l ....................................
„ „ N ord b a h n ........................................
„ „ feraatsbaha.........................................[
„ „ A l p i n e ...................................
„ Tureckie Tabaczne . . . .  i 

R u b le  ! ! '

B erlin , 5 lutego 1898.
Banknoty a u s t r y a c k ie ..................................
Krótki W i e d e ń ..................................
Banknoty r o s y js k ie ....................................... ’
Krótka W a r s z a w a ..................................
4%  Listy P o l s k i e ............................................. !
Renta w ło s k a ........................................
Akeye kredytowe austryaekie . .
Ruble U l t im o ................................................  . !

W ied eń , 5 lutego 1898.
Spirytus g o t o w y ..............................................
Cena n a f t y ..............................................'
Pszenica na w io s n ę .......................
Zyto na w i o s n ę .............................................
Owies na w io s n ę .............................................
K u k u ru d za ...................................................

Connik Izby handlowej I przemy­
słowej w Krakowie.

z dnia 5 lutego 1898 r. godz. l-sza w południe.

m et.

102 45
102 40
122 35
102 85
12 1 25
99 30

928 --
360 40
120 10

58 77 */,
11 75

9 5 * / ,
45 2 7 '/,

6 67
154 68

161 25
300 50
261 50
219 25
302 50

80 75
264 50

3450 _
34: 75
146 10
131 50
127 25

170 7Q
169 95
216 75
216 20
100 76
9o 90

226 37
216 75

18 10
15 _
11 67

8 76
6 65
5 59

I. Waluty.
Ruble p a p i e r o w e ............................
Marki n ie m ie c k ie ............................
Franki p a p ie r o w e ............................
20-to frankówki w złocie . . .

II. Listy Zastawne.
5 "jo Listy zast. prein. Banku hip. 
A1, , #  Listy zastawne Banku hip.

4*/, % Listy zastawne Banku kraj.

Listy zast. gal. Tow. kredyt.
z em. nieok........................................

4 % L . zast. gai. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 <joL. zast. gal. T. kr. ziem 56-letnie

4  III. Obligacye I pożyczki.
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
6%  Pozyczka krąjowa z r. i873 .

Pożyczka krąjowa z r. 1893 .
^ % Pożyczka m-asta Lwowa . .
5%  Obligacye komun. Banku kraj.

„
i %  Obligacye kolejowe . . . .

IV. Losy.
Losy miasta K rakow a.......................

„ _ Stanisławowa . . .

V. Akcye.
Akeye Lani u kredyt, we Lwowie . 

i» u hipot. „ „
i. „ Gafie, dla handlu i 
przemysłu w Krakowie . .

AJteye koiei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowee-Jassy

Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się oblicza 
osobno.

Złr. wal. ausir
uł&i a żądają

127 20 127 80
58 60 58 9u
47 40 47 80

9 51 9 56

110 111
100 _ 100 75

96 75 97 25
101 _ 102 _

98 — 98 50

97 75 98 75
1 97 _ 9o —

9ó 65 97 15

97 75 98 75
-- — -- _
97 75 98 75
95 75 96 25

102 103 _
100 _ _ _

9?
;

50 98 25

26 75 27 75
48 — 51 —

[376 — 379 75

213
—

214 25
303 75 305 25

APTEKA E. i g łó w n y  s k ła d  m a t e r y a t ó w  a p t e c z n y c h .  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 20Ś.
W in a  l e c z n i c z e  wypróbowane, chinowe z żelazem, r u m b  ar barowe, pepaynowe z cwcarr i inne po 1 zk. 90 et bokeika 
Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  Dra Seaburgera jedynie prawdziwe 10 eat

wszystkie, opatrunki, wody mineralne, środki toaleta we.



Nr. 29. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 Lutego 1898.

L .  T O M A S Z K IE W IC Z
KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 13, '

MECHANIK t*  c p W
URZAOZA: DZWONKI ELEKTaYCZ- 

NE. TELEFONY, GROMOZWOr* ^  
NA SK tAOZIE:  W~A SS"E 'few  A O t 

I TER SIOIKET fi Y.

224 4 0

Frsnc. Cembronowicz,
m a j s t e r  s z e w s k i ,

Krakowie. Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, 37 31 o

zyjmuie wszelkie zamówienia na 
uwie meskie i damskie, robiącC 7 L.
knwe z najlepszego materyału i 
, czas żądany —  oraz przyjmuje 
k a l o s z e  d o  r e p a r a c j i .

JE ARKI
są w wielkim wyborze, bez austr. 1000 
sztuk 30 ct., zwykłe 100.000 sztuk 6 złr. 
Na składzie są gotowe kopert y  z mar­
kam i każda insza, bez austr. i pry­
watnych, 50 szt. 20 ct., 100 szt. 40 ct., 
200 szt 1 złr,, 300 szt. 2 złr., 500 szt. 
5 złr. 100 marek pozaeuropejskich każda 
inna 2 złr. Marki pojedynczo od */* ct- 
wysyła się do wyboru, za gwar. lub 
kaucyą od 1 złr. Albumy aa marki od 
10 ct. do 30 złr. (Kwoty do 5 złr. mo­
żna przesyłać w markach poczt, nieu­
żywanych). K u p u je  wszelkie marki 
używane pojedynczo i na tysiące, oraz 
albumy z markami. 27 5 0
Bazar marek, Kraków, ul. Franciszkańska 1.

2 Essncyę octową o
Y  wego, do potraw i ogórków; flaszka esen- -
Q  cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu ;

0 Mydło czeremchowe np£  ń
0  ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa V
A p ie g i ,  liszaje ,  plamy i wszelkie A
Y  wyrzuty skórne, eena 30 et. ; a

X  Ziółka piersiowe DrSee- 5
0  h u m o r  a środek Przeeiw aU U I y O I  n ,  katarom , kaszlowi, za- W 

flegmieniu, chrypce itd., paczka 20  et., Q
poleca 77 28 0 A

apteka M . P R O N I A ,  X
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. q

a
budowany i murowany nowy z 2 bal­
konami, 10 ubikacyj z ogródkiem, opar- 
'“aniony. potrzeba gotówki 5000 złr., 
bank zostaje; M ą ja ie k  do 500 mrg. 
blisko Krakuwa, budynki przeważ, mur , 
z inwentarz., kapitału potrzeba 76.000, 
dług banku zostaje; M a ją tek  blisko 
kolei, do 600 m., dobre budynki, inwen­
tarz, potrzeba kapit. 110.000 złr., bank 
zostaje; m ajątek 206 m., z budynk., 
małym inwent., kapitału potrzeba 20.000.

.P o le c a : k a m i e n i c e ,  m a ją t k i ,  
w i l le ,  m ły n y  do sprzedania lub za­
miany, oraz Biuro wszelkiej Kategoryi 
sług najlepiej renomowanych.

O fe r ty :  Ludwik Krassuski, Agencya 
w Krakowie, Mały Rynek 6. 124 5 5

Do sprzedania

i

Po/ij e/Ki
od 500 złr. wzwyż, jako kredyt oso­
bisty. wyrabia spiesznie i dyskretnie 
A g e n t u r ,  B u d a p e s t ,  P o s t -  

f a c h  1 3 8 .  293 a 5

WORA do ITST
najskuteczniejszy 79 19 0

sroosk antyseptypzny do ust i zęoo*
Pięć kropel wystarcza. 

D o a t a o  m o ż n a  w s z ę d z i e
Societe de p rodrts  hygienięues 

Stapler & Go., Wiedeń, XVIII., Genłzg. 27.

** * * * * * *  .  ,,cilroiina marka: * * * * * * * * 1 ■
K o t w ic a .

Liniment. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
nacieranie; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego
pow szechnie u lub ionego  śro d k a

dom ow ego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y lk o  butelki z tą marką
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

iwein w Pradze.

41 17 37

c l i b d l ± j b t d b b b b d .  %

Krajowe Towarzystwo Handlowe
KraKów, Rynek 2 6 ,

zawiadamia na mocy uchwały Rady Nadzorczej z d.
9 grudnia 1897 r., ze podatek rentowy od wkfadek 
oszczędności będzie opłacać z własnych fundu­

szów bez potrącenia stronom.
Towarzystwo i nadal przyjmuje wkładki oszczę­

dności na 6% za zwykłem wypowiedzeniem.
W yciąg x e  sta tu tu : § 1 postanowień o władkach oszczędności: 

Towarzystwo za bezpieczeństwo wkładek odpowiada całym swoim 
majątkiem, udziałami członków i poręką tychże. 58 9 10

K. Z ie lińsk i
mechanik i optyk w Krakowie,

::1  Rynek główny, Linia A — B, 39, 6e 10 o
poleca

instrum enty m iern icze , 
lorn etk i teatralne I po ­
łow ę, ok u lary , cw ikiery, 
ciepłom ierze pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, h ai “ m etry, ane- 

ł -I j ' i t. p.
Wszelkie reperaeye oraz zamówie­

nia wrkonuie bezzwłocznie.

G A B I R I T ^ L S K A

G A B R Y E L S K A
159 5 0

kosztuj

Żaden wielki krach!
lecz na rzetelnij podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garnitur, składający 
się z 56 sztuk , sprzedać każdemu za niesłychanie niską eenę , bo tylko J E  6 * 6 0 .

6 doskonałych noży Stołowych Brytania z prawdziwem angielskiem ostrzem,
6 ameryk. srebrnych wldelcy Brytania jednolitych,
6 ameryk. srebrnych łyżek Brytania,

12 ameryk. srebrnych łyżeczek Brytania,
1 ameryk. srebrna chochla Brytania,
1 ameryk. srebrna chochelka Brytania do mleka,
2 ameryk. srebrne kubki Brytania do jaj,
6 angielskich snodeczków Brytania,
2 wspaniałe świeczniki stołowe,
1 sitko ao herbaty,
1 doskonałe sitko Brytania do cukru,
3 doskonałe noże do owoców, z trzonkami porcelanowemi,
3 doskonałe widelce do owoców, z trzonkami po-eelanowemi,
6 spodeczków Yictoria.

5 6  sztuk razem tylko za z ł r .  6 '( tu .
Te wszystkie powyższe przedmioty w ilości 56 możemy odstąpić za najniższą 

cenę złr. 6'60. Srebro Brytania jest kruszcem na wskroś białym i zatrzymuje wy­
gląd srebra przez 25 lat, za eo się ręczy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po­
lega na szczerej praw dzie, składamy następujące

publiczne oświadczenie.
•Jeżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni, kwotę za­

płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylni go potrzebuje, nieeh ^zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się szczególnie na

podarek ślubny i uroczystościowy,
jakoteż dla hoteli, gs.spod i zamożniejszych domów.

Nabyć można tylko w

Domu wywozowym Riz,
dostawcy Stowarzyszenia uauezyeieli itd., firmie protokołowanej, od Jat 30 istniejącej,

W I E D E Ń ,  1 1 8 ,  P r a t e r s t r a s s e  1 6  O .
Wysyłka na prowineyę za zaliczką lub też po otrzymaniu należytości.

Proszek do czyszczenia 10 c t . , skrzyneczka 40 ct.
Prawdziwe tylko z tym znukiem ochronnym : -  ^

Można przeglądać liczne pisma z uznaniem. 183 2 6 '1

© S T B Z E Ż E A T E  ! Z innej strony ogłaszane liche przybory stołowe w ilości 44 szt 
ą u nas 5 złr., nie m ożem y icłi je d n a k  polecać.

Losy na pomnik arcyksięcia Eugeniusza.
Główna wygrana wartości

C ią g n ie n ie  
jn ż  w  p ią te k .

75.040 koron.
Losy po 5© ct. polecają w K rakow ie : Józef Altstiidte", Juda 

Bimbaum, Bracia Eihenschiitz, Zygm. Gleitzmann, Karol Gottlieb, J. M. 
Grajower, Jozef Landau, Józef Lauer, M. D. Trinkenreich. 122 13 0

IO O O O O O O O O O O O IO O IO O O O O O O O O O O O O

Zmiana lokalu. o
M e l  Towarów kolonialnych, M o c i  i ffin 8

8pod firma

J. KUCZMIERCZYK, J. BRZEZIŃSKI §
przeniesiony został z dniem 22 stycznia 1898 r. z Rynku gł.

(dawniej Lesisz) n a  u l i c ę  ś w . A n n y  Ł .  2 .  q

Przy handlu urządzone są pokoje gościnne Z  komfor- Q  
tem, wolne od dymu, 2 wyborną kuchnią Q

domową. Q

§ Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe względy, pole- ^  
camy się nadal łaskawej pamięci. 245 4 5

J. Kuozmierczyk, J. Brzeziński
O  w K rakow ie, ul. św. Anny L . 3 .
g  Piwc pilzneńskie z browaru mieszczańskiego, oraz Kulmbach oryginalny, ^

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
ZMIANA LOKALU. «i 41 *8

F .  E l § E H B E B C i E B
dawniej Br Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35.

Handel Towarów kolonial., Owoców połud., Win krajowych (10 butelek 5 złr.) 
i zagranicznych. Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W  porze zim ow ej: jabłka tyrolskie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W  porze le tn ie j: Szparagi. Ogórki, 
Marchewka, Kalarepka. Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zim ow ą p o r ą : Dzi­
czyzna, jakoto: Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające. Bażanty, Kuropatwy 
itp. W  sezonie kuracyjnym : Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Cadeń. i Wągier Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone.

U  .,U V ."V '

f l

'W

+  * L + '  e 1 ^

Nowego rodzaju naczynie kuchenne.
PATENTOWANE WE WSZYTSK1CH PAŃSTWACH.

50% oszczędza się na paliwie. —  Skrocony czas gotowania. —  W c. i k. kuchni
naawornej wypróbowane.

Ctłówny sk ład  u w łaścicieli patentu

BRACIA W0HL w Wiedniu, VI., Mittelgasse 22.
Cennik i prospekty zadarmo i opłatnie. 230 2 7

D o s t a ć  m  o ż n a  w s z ę d z i e . 70 12 36

Najlepszy i najtańszy środek do czyszczenia zębów.

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą rarobie osoby każdego stanu we wszyst­
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy Zgłosze­
nia: Ludw ik Otderreiclicr, B u d a . 
pest, VIII., Deutschgnsse 8. 249 3 10

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Oom komisowy i spedy­
cyjny M e n d e r e r a  w P r z e m y ś la .

253 3 104

‘Z  ZAPACHEM F flĆ tD W Łli
działają ir& skore nadając 
elastyczność,piękną płeć i 

młodzieńczą świeżość. 
Zastępuja zupełnieinyclła i puder. 

W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó R

M . M io ts e h ^
W  WIEDNIU I. LUGECK N 23. 

na prowfncjji w większych maga rynach paiftimcryi..

5 1 15

J .  O . J.i|>ki c .  i k . w y ł ą c z ,  u p r z j w .

pasta do wywabiania plam

O l i n w i i e
mucne, eleganckie —  najtaniej de­
stanie w Towarzystwie przy ulicy 
Szpitalnej L. 13- I. piętro. 201 5 20

otrzymuje się przez użycie E re m u  twarzo­
wego J. W iśniew skiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, lisza je , wągry 
I wszelkie w yrzuty, czyniąc płeć piękną, b iiłą .

W  K rakow ie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , dioeuerya; we Lw ow ie: Fridrich 
i Beac-ock, ul Hetmańska 4 ; w T arn ow ie : 
Władysław Brach , skład materyałów ; w B o ­
chni: Jan Michnik, droguerya. —  Z powodu 
licznych podrabiać uprasza się wyraźnie żądać: 
,Krem Jakóba W iśniewskiego, magistra favma- 

eyi“ . S ło ik  60  centów. 75 15 0

jedynie czarodziejsko i niezawodnie działający

najlepszy środek w świecie do wywabiania plam,
którego użyć można n i nie wiedzieć jak tkliwych materyaoh i barwach , nie potrzebując prać 

lub trzeć, i który nie pozostawia żadnego śladu. 24t> 3 20
D o s t a ł  g o  m o ż n a  w s z ę d z i e  w słoikach po 20, 30 i 50 ct.

C. i k. uprzyw. właściciele S . K o r  stu l w W i e d n i u ,  I X /3 ,  J V e w a Id h o f .

Zm iana lok alu .

P T.
Niniejszem mara zaszczyt zawiado­

m ić, iż z dniem 10 stycznia 1898 r. 
przeniosłem  swój

Zakład zegarmistrzowski
istniejący od r. 1880 

z ulicy Brackiej
do Sukiennic L . 18

w bliskości handlu kwiatów p. Freegego 
naprzeciw „Pałacu Spiskiego11.

Przy zmianie lokalu powięKSzyłem 
mój skład Zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich 
oraz Zegarów ściennych i Budzików.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie 
i względy Szan. Publiczności, polecam 
się nadal Jej łaskawej pamięci.

Z uszanowaniem
W ładysław Lim anow ski,

190 7 10 zegarmistrz
w Sukiennicach L. i8.

Zm iana lok alu .

r
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P u P P P l u  fr°nt°wa P°d budowę —  
l e l i  I C I d  D om  murów, piętrowy
i 3 małe domki —  Ogród o froncie 
8 sążni szer. a 481/2 długim, w Krako­
wie przy ul. Czarnowiejskiej Nr. 4, do 
sprzedania bez pośrednictwa. W iado­
mość u p. HiWo>ą|skiej w K ra ­
kow ie, Sukiennice 3 0 . 277 2 3

Piękne loki
trzymające s.ę dobrze nawet 
mimo gorąca lub wilgotnego 
powietrza, ma się przez użycie 
F i a n c i s z k a  K a l i n a  

l a d u l l n y .  F r a n c i -  
[ s z e k  K u k u  ,  fabryka per­
fum, w  N o r y m b e r d z e .

W Krakowie dos' i ' można w antece W. Redyka. 
897 20 20

K o n k u r s
na posadę rachm istrza oraz 
kontrolora przy M agistra­
cie m iasta w Bnczaczn —

z płacą roczną 700 złr.

Ubiegający się o tę posadę winni 
wnieść podania najdalej do ISO 
lutego b. r. do Magistratu mia­
sta Buczacza, udowadniając, że po­
siadają przepisaną kwalifikacyę w 
myśl rozporządzenia Wysokifgo 
Wydziału krajowego z Unia 29go 
maja 1891 roku dz. ust. krajów. 
Nr. 67. 295 2 3

Chcesz zarobić ta  pieniądze?
To prześlij swój adres pod lit. B . 300  doi 
Louis W o l i n ?  Annonc -Exped. L ipsk . I 

lo7 2 12

Nowość!
K. E. FRITSCHE
b. fabrykant fortepianów 

w Warszawie,
następnie

koncertowy stroiciel
u p. Frdr. Ehrbahr w Wiedniu,

o s ie d lił  się w K rakow ie 
i przyjmuje 

wszelkie strojenia 
i reparacye fortepianów.

M T  "Wykonywa strojenie
ze znaną wiedeńską czy­

stością intonacyi.
Zlecenia przyjmuje f  Pąkowie W. J.
Radziszewski, skład fortepianów, gł. 

Rynek Nr. 29.
N a życzenie wyjeżdżam  

na prowineyę. 262 8 10

PP. AMATOROM.
ania

oraz kompletnego wykończania fo-
tografij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu, 
jakoteż w doma*ch prywatnych na 
godziny —  rutynowany foto­
graf. (Może wyjecnać taKŻe i na 
prowineyę na odnośne życzenie).

R ów nież przyjmuje k li­
sze do retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya „N. Reformy ' w Krakowie.
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KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i k o la -
eye czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P T 
Publiczności.

Z głębokim sza< unkiem

71 io o Jó z e f B ielaw sk i.

Niezrównane w swej dobroci

p m m s M M
poleca trzy razy dziennie świeże, 
a mianuwicie: ,o godz. 10 rano, 
o godz. 1 w południe i o godz. 

5 po południu

Cukiernia Warszawska
K.Kraińskiego

w Krakowie,
Plac Dominikański 3.

W każdą n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  
wkłaaa się do kilku pączków kar­
tki , a każda kartka
wygrywa 1 ^  p ó ł  k o p y
p ą c z k ó w .  202 7 10

L. 4161. 182 4 6

O G Ł O S Z E N IE .
W krajowej Szkole ogrodniczej w T arno­

wie rozpoczyna się rok szkolny 1898/99 z d. 
5  kw ietnia 1898 r.

Celem krajowej Szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie 
młodzieży na ogrodnisów, uzdolnionych do pro­
wadzenia o g r o d ó w  wiejskich.

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kan­
dydat, który: 1) wykaże s ię , ze przynajmniej 
15 rok  życia ukończył, że odbył z dobrym 
postępom obowiązkową naukę w szkole i u d c w r j ,  
jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nie­
nagannych obyczajów; 2) w terminie przez Dy- 
rekcyę oznaczonym złoży egzam in wstę­
pny, służący do ocenienia , czy kandydat jest 
wogole dostatecznie rozwinięty, ażeby mógł ko­
rzystać z nauk w tej szkole uizielanyeh.

K andydaci, Którzy odbyli przynajmniej j e ­
dnoroczną praktykę ogrodniczą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warun­
kom, mają przed innymi pierwszeństwo do przy­
jęcia.

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wyno­
szą 165 złr. rocznie. Sjnowie ubogich rodziców 
przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i w dobre 
butv juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy n a jd a ­
lej do 15 marca 1898 r. do Dyrtbeyi 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie , która 
na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień.

\\ Tarnowie, dnia 10 stycznia 1898 r.
D y r e k o y a ,

*

I  M I M A  LOKALU.
g B  Niżej podana ftjnia przeniosła swój skład z ulicy Floryauskiej Nr. 34 do domu

na rogu ulicy Szpitalnej N r. 4 0  (naprzeciw teatru).
* ■  I W  U W A G A .  Celem uniknienia nieporozumień zwracamy
* ■  uwagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się w K r a k o w i e  
K i  t y l l s o  p r z y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d  K T r. 4 0 .
* ■*r
K I SIKCTCliA MASZYNY DO SZYCIA

ANTONI WILGZKIEWIGZ
Tapicer i D ekorator

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 21,
p o s ia d a  31 9 1 0

G O T O W E  M E B L E
na składzie, 

portyery, pokrycia na meble, ce­
raty, chodniki itp. 

P odejm uje s i ę  w szelkich  
robót tapieerskieh , d ek o ­
racyjnych, oraz tapetowa­
nia, ręcząc za gustowne i su­
m ienne wykonanie tak  w 
m iejscu, ja k  na prowineyi.

a r  Ceny konkurencyjne. * »■  
MnumópT St0łfci 8kłd(une wy-
n U n llO u i  ścielane, lekkie, tanie.

Wspan. męskie i damskie pierścienie
pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota na 

srebrze, z c. k. urzędową cechą. — Za trwałość 
5-letnie poręczenie.

r. 191 z fałszywym 
irylantem złr. 2 40.

Nr. 2*2 z szafirem i m. 
brylantem złr. I'90. f

*
K
*
X
x
x
x
X
x
x
x
x
* 1
*

Wystawa Stuttgart 1896 
złoty medal.

zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia ma­
szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 
Odznaczają się one w zorową konstrukeyą, trwało­
ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospo­
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać naj- 
ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn, także bezpłatna.

Coraz bardziej wzmagający się pokup Sin­
gera m aszyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
te maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta­
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże.

Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzo­
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych 
miastach istniejących filij, dają najlepszą oraz naj - 
pewniejszą gwarancyę co do dobroci tychże maszyn.

Wystawa Grudziądz 1896 
złoty medal

Nr. 117 z imitowanym Nr. 142 z fałszywym 
turkusem złr. I'75. brylantem złr. I 75. 

Imitowane brylanty tyeh pierścieni mają wspa­
niały ognisty połysk. 206 4 6

O b r ą c z k i  ś l u b n e
po złr. l'20. Skrawek papieru wystarcza na miarę. 

Nabywać moz,na u firmy
A l f r e d  F i s c h e r ,

Wiedeń, I., Adlergasse 12.
W ysyłka za zaliczką. Za niestosowne zwraca się 

pieniądze. Wielki illustr. katalog zadarmo.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitameeo Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

JtTzesyłka w kopercie za 60 et. w znacz­
kach listowych. 210 4 52

Curt Rober, Braunschwe:g.

j f g  S I N G E R A  C o .  T o w .  A k c .  (dawniej G. Neidlinger), K r a k Ó W ,  l i ! ,  f  z p i t a l n a  4 0
■ (naprzeciw teatru)- 203 7 o
I  F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska.
l i
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K A U C Z U K O W E  DRUKARNIE CZCIONKOWE
W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI

oraz s t  a m p l l l e  i p l e o z ę c l e
nabywaj Pan tylko r  ,st NT W" fabryki stampilij

u wyrabiając' Y F  \ czcionek
w  W IE D kiC J, I., A d le rg a sse  14k . Telefon 12179.
Całkowita ręczna drukarnia wraz z nateniow. przyrządem do przytrzymywania,

szczypczykami i poduszeczką utrzymuj.'stale farbę, 
do sporządzania rczrnaityeh druków: kart wizyto­
wych adr, sowyi h. kopert, cyrkularzy itd. kosztuje: 

z Q O  czcionek złr. X '20  
1 3 0  2  __,, B r> ^

„ 1 9 0  „ 2  50
•• 2 2 5  „ „ 3  —
„ 3 2 0  „ 3 -7 5

4 = 0 0  „ , 4 = 5 0
Za niestosowne z w r a c a  się pieniądze. 198 3 O

A - G E B i T T O W  p o t r z e b a .  C e n n i k  d a r m o  1  o p ł a t n i © .

REUTER & C?
w  W i e d n i u  

Spółka komandytowa dla elektrycznych Instalacyj
Generalna Reprezentacya dla Austro-W ęgier:

Towarz. „Allgemeine Elektricitats-Gesellschaft" w Berlinie.
Elektryczne oświetlenie, 

i^ektryczne przenoszenie siły.
Zastępstwo dla Galicji i Bukowiny:

A d o lf W . ScUIeyen, inżynier-elektrotechnik.
Lwów, Pasaż Hausm ana 7. 103  25 28

I

K E U M A T Y E M
Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencyi koi i leczy w zupełności 

S A P O M E N T H O L  i n o
najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik. — Do nabycia 
w każde,] większej aptece. Składy główne w następujących aptekach: 
L w ów : Mikolascha, Krzyżanowskiego i T . Łazowskiego — Przemyśl: 
Mańkowskiego — Gródek: Herschelesa — Kopyczyńce: Redera — Kra­
ków : K. Wiszniewskiego, Drogueryi Zopotha i Sp. — Fodgórze: D. Ma­
tuli —  Tarnów: Sokalskiego i Szancera — Grybów: Nowaka — Dielsko: 

Frankla — Strzyżów: Zajączkowskiego.
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 razy 

dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa.
Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na list przesyłkowy.

s

Poświadczenia
Proszę o przesłanie za zaliczką 2 stoików 

maści Sapomentholowej. której używając , 
znajduję ją bardzo skuteczną w bólach ner­
wowych i reumatycznych.

Hrabina Marya Drohojowska, 
p. Krukienice.

co do skutku:
Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą od­

wrotną e słoików Sapomentholu — One- 
gdaj sprowadziłem 2 i dwie osoby używając 
go , odzyskały całkowicie zdrowie pierwo­
tno

Odporyszśw. Ks. M. Cieślik.

Proszę jeszcze o 1 słoik Sapomentholu. 
Ulga widoczna.

Zbarai. Ks. Wł S o jka fB

Poprzednio przysłany mi Sapomenthol 
bardzo mi skutkował, proszę przeto o na­
desłanie jeszcze 4 słoików. — Proszę o 
prędką wysyłkę.

Lajace. Karol Hupka.

Sapomenthol okazał się wyśmienitym, 
otóż proszę o przesłanie większego słoika.

Narawiszowice.
Józef Jacorzyński.

Proszę mi posiać za pobraniem 2 wiel­
kie słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej po- 
syłui byłem zadowolony.

Beniowa. k . Ulanowski.

Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański obazat się znakomitym środkiem 
przeciw reumatyzmowi. Żona moja dierpiąc w n.aju b r. na silny ból w okolicy prawego 
ucha, nżj wała rozlicznych środków , atoli bezskutecznie Dopiero po użyciu Sapomen- 
tholu bółe ostały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły się wcale W y­
rażam więc moje podziękowania imieniem własnym i mej żony.

Nowy Sącz. J ó z e f  G u t o w s k i .

Sapomenthol skutkował mi świetnie, po 
kilkabrotnem natarciu ból ustał w zupeł­
ności. Proszę jeszcze o jeden słoik.

Dulcza mała. Izrael Griinn.

P-nieważ już pierwszy słoik ulgę mi 
sprawił, proszę przysłać mi jeszcze 2 słoiki 
po 70 et. za zaliczką.
Althiitta— Bukowina. Ks. Welenty Puchała.

Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej żo­
nie znacznie bóle w nodze. Proszę o ła­
skawe przysłanie dalszych 2 słoików po­
cztą, za zaliczką.

Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski.

Proszę o łaskawe natychmiastowe wy­
słanie Pańskiego Sapomentholu słoik wielki 
za 2 złr. 50 ct., widzę bowiem, że mi tenże 
ulgę sprawia, i mam nadzieję wkrótce być 
wyle< zonym.

Matyjówce. J. Gliniecki.

Proszę o przysłanie 4 słoików Sapomen­
tholu, gdyż okazał się skutecznym.

Wrzawy. Adam Zych.

Proszę o drugi słoik Sapomentholu , bo 
przynosi ini to ulgę. — Proszę o prędką 
wysyłkę

Medyka. Maiynowicz.

<48

już dnia 8 lutego b r 
przeprowadza się

z linii A — B na
Rynek gł. Nr. 21, 
róg ul. Brackiej,

gdzie będzie pr o wa ­
d z o ny  jak dotychczas 
handel korzenny  
oddzielnie od po­
koi gościnnych. 

Przerwy w sprzedaży 
299 nie bedzie. 3 3

ZAKŁAD JUBILERSKI
A  r *  m  s t  T o  w  i  o  2

(Rynek główny Nr. 17 w Krakowie)
poleca swój Magazyn wyrobów

złotych 1 srebrnych.
Przyjmuje wszelkie zamówienia na w yprąw y ślubne. — Uskutecznia 
zamiany i reparacye po cenach nmkarWowc nycli. 56 22 52

Srebro chińskie po cenach fabrycznych. “ W

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca:

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W szelkie naprawy uskuteczniam  

z jednoroczuem  poręczeniem .
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. *9 5 O

W niedziele i święta sklep zamknięty.

ooooooooo
Handlowa

ooooo
n  H i

- Spółka rybacka
„U nion"

w Krakowie, ulica Rybaki
pod Zamkiem, 45 41 O 

obok Towarzystwa wioślarskiego,

C e n y  t a r g o w e :
Karpie przednie, poniżej kilogr.,

1 ko 66 ct. 
kilogr. 1 „ 73 „

* do 2 1 „ 83 „
L i n y .......................... 1 , 80 ,
Karasie . . . . 1 ,  78 ,  
Szczupaki żywe od złr 1 do P50 

„ bite, świeże 1 ko 55 ct. 
Sandaczn ,  ,  1 „  75 „
Brzany w zam. łososia 1 „ 85 ,

eoooooooooooot
Christofle & Cie.

c. i k. nadworni dostawcy 
W ied eń , 1 ., Opernring 5 ,

polecają swe

słynn*, bardzo piękne I najlepiej 
posrebrzano wyroby

po oryginalnych cenach fabrycznych:

12 ł y ż e k ............................................ 16 złr. 50 cnt.
12 wideley s.ołowych . . .  16 „ 50 „
12 noży stołowych . . . .  17 ,  —  „
1 c h o c h l ę .............................. . 6 „ -  „
1 cnocblę do mleka . . .  3 .  50 „

12 łyzeezek dc kawy . . .  8 ,  50 r
Do nabycia w . K r a k o w i e  u A. Blaslona, 

K. Czaplickiego ( W. Łtav ackiego i Stanisława 
Przyhylskieg > 60 14 lt>
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244 7 10 Iw Krakowie, Rynek gł. L. 7,
P O L E C A  N A  S E Z O N  K A R N A W A Ł O W I  

po cenaeh nBjuiższych
Jedwabie na suknie . . .  od złr. 1-50 za metr
Fulary gładkie i w deseń od cent. 90 za metr
Gazy w różnych kolorach od złr. 1 — za metr
Wełuianki różne . . . .  od cent. 80 za metr

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie. 
• • • • «»• • • • • • *« i * • * ! a c a ta c a r •••*<_••« a a a a eee

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znam prawdziwi
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

zoioru majowego amatorom tejże poleca l i f t u d e l

W , A D A M O W I C Z A
21 £ O 

. 1.40 

. 2.50 
3.50 

. L 2 °
Znakomitej Kawy „Ceylon“  franco 5 k i l o ................................. 9.50

w  B r o d a o l i  na pograniczu rosyjskiem.
1 funt „Familijnej*' bardzo d o b r e j ........................................
1 funt „Melange de Mos-au “ w oryg. opak , najlepszej 
1 tunt „Imperial*1 cesarskiej, w o-yrmalncm opakowaniu 
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych
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< krajowego Towarzystwa handlowego >
,  —  -  — —

1

Ki t kowie, Rynek główny Nr. 26 , róg ul. Wiślnej,
poleca w największym wyborze:

W sze lk ą  bieliznę od najskrom niejszej do najw ykw intniej­
szej , bluzki, kostyurny, sz la fro k i, m atin ćes, suknie, 
pelerynki jesienne i zimowe, oraz zarzntki balowe. 

JULateryaly wełniane na snknie dam skie od 39 ct. za łokieć. 
Barchany białe od 2 0  et. ło k ie ć , kolorowe od 23 ct. za łokieć. 
F lan elk i bawełniane w najświeższych deseniach.
K o łd ry  na wacie I w ełnie od 5 złr za sztukę. taKże koee. 
K ap y  na łóżk a  i serw ety, garnitur od 9 złr. (x ) 49 20 200
Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedw abne na szyję. 
Paski dam skie, ostatnie nowości, szale sznelowe 1 jedw abne. 
K raw aty m ęskie i dam skie, oraz pierścienie do ty ck ie . 
Płótna własnej produkeyl i z najlepszych fabryk zagranicznych.

Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.
C e n y  z a c ł i ę c a j  ą c o  n i s k i e

Tcwarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi 
za 1896 r. 7% , jakoteż zwykłe wkładki oszczędności na 6#/0.

'ir^ rr

W I K T O  „ S A I K T T  -  R A P H A E L “
zawierające taninę, wytwarzające krew i siłę naturalną, odżywcze 
wino lecznicze, smaku doskonałego, usilnie zalecane przez naj­
większe lekarskie powagi w dziełach lekarskich prof. Boucharda 
med. fabuł, w Paryżu, prof. Chromela, Eostona, Griselle, Oronseau, 
wszystkich powag lekarski li praeującyeh w szpitalach paryskich, 
jak niemniej tutejszych przeciw anem ii, cierpieniom żołądka, 
błędnicy w czasie rekonwalesceneyi u młodych kobiet i dzieci.

Do nabycia w Krakowie w apt. K. Wiszniewskiego, we Lwowie 
w apt. P. Mikolascha i Z. Ruckera, jak i we wszystkich większych 
aptekach, drogueryaeh i w handlach win i delikatesów. 232 5 16

C O U P A G N I E  D I  V I *  D E  S A I S T -  R A P H A E L * *
jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny 

f t o s e n t ł i a l  w e  L w o w i e ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a  A r .  3 7 .
Broszury niemieckie, polskie i francuskie na żądanie darmo wysyła zastępca.

Krople żołądkowe
aptekarza O .  B R A D E G r O

(dawniej M a r y a c e l B k l e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece „zum Konlg von Ungarn**

C. -Bladego w W iedn iu , I ., F leischniarkt 1,
 ^  dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem** w Kromieryżu,

od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o poóudzająeem 1 wzma- 
eniajacem działaniu na żołądek podczas zboczeń w trawieniu.

K R O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
aptekarza C .  H r a d e g o  

(dawniej M aryacelskie krople żołądkow e)
są zapakowane w ezerwonyen pudełkach karbrwanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryaeelsbiej. Pod znakiem ochronnym musi

  się znajdować taki podp-s
Składniki są podane.

Cena flaszki 4 0  ct., podwójnej flaszki 70 ct.
Marka ochronna. —

Nie mogę się powstrzymać oa ponownego zwrócenie, uwagi na to, że powyż­
sze krople żołąduowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C .  B r a d y  i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron­

nego i podpisu C .  B r a d y ,  nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
Prawdziwe na s fa ^ z ie  mają w Krakowie ■ Ig. Lesikowski, apt. na Lleparzu. F. Gralewsbiego 
spadb, apt., H. Heller, apt/ Karol Janr, droguerya, G. Ottowski, apt., W iktor Rodyb, apt., 
M. Prtń. aptek., Rosenberg, aptek.. Fr. Ks Mikncki, aptek., Konstanty Wiszniewski, aptek.; 
w Andrychowie: Am. Mironowicz, aptek.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; a t n r zano 
w ie: Sporysz, apt.; w Dobczycach : J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, ap t ; w Jaworz­
nie : A. Jeleń, apt. : w Kętach : Eustachy Sokalski, apt ; w Limanowy : H. A. Zubrzycki, a p t ; 
w Lipnlku A ig. Fuchs, apt.; w Milówce: Reisner, apt.; w Myślenicach: Wład wnmiński. 
apt.; w Oświęcimie: A. Polas.zek, apt.; w Rzeszowie Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 
apt.; a  Starym Sączu: JuLusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wikto< 
Filipek, apt,; w Suchy : C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Miczynski, apt ; w Zakopanem 
Ferc. Tabeau, apt.; w Żyw cu: L Graff apt, J. Herdliezba, apt. 2 i6  la  2*

| Ł ;V L



6 Nr. 29. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 6 Lutego J898.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 " W  
vis-a-vis „Platteis.“ 1l M  a Hm Hel■tatr rispej v Pradze, ■ ^ “Administracya i magazyny "W l 

ul. Władysława 17.
poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 

„P raw dziw y rum J  e l m a ik a “ aż do oryg-inalnycłi flaszek Kingston.
Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.

Meble bambusowe własnego wyrobu. Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.
64 9 0

n r e k j T e p s s z e k  f r a n c u s k a ,  b i l b u ł k a .

„LE GRU FON Patent"
nawozy sztuczne

Dom roloiczo-produkcyjny
__ Ernesta Batilsena w M o t t o

B in ro pierw»ze (nadawcze) ni. K arm elick a  21,
M agazyn j 23. 304 1 Cf

Pirma kontrolna według normalnej Stacyi Rolniczej w Dublanach i w Wiedniu.
U /a y n p  U fia r ln m n ć o i zawiera mój k atalog ogrodniczy  
łifl& IIC  W luU U IIlU oul i rolniczy, którego proszę zażądać.

U  ■ , k
Pora. wiosenna l letnia 1 8 9 8 .

Prawdziwe berneńskie materye
prawdziwejO dcinek 3 - 1 0  m t r .  

d łu g i , na eałkowute 
nltranie m ęskie wy­
starczający, kosztuje  

tylko
wełny

owczej.

złr. 2*95, 3*70, 4*80 z dobrej 
złr. fil — z lepszej 
złr . 7*75 z wy bornej 
złr. 9- — z bardzo wybornej 
złr . 10-50 z przew ybom ej 

1 'd.-inek na czarne ubranie salonowe 10 złr . Materye na /.arzutki , pakłaki (lodeny) dla 
turystów, wyborne czesanki (kamgarnyl itd. itd ., wysyła po '-enach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczni skład sukna

§iegjel-Imhof w Her nie (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług oblanej próbki poręczona.
Korzyńci d la  pryw atnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

lirmy na m iej sen fabrycznem  są znaczne. 294 1 60

Realność w Tarnowie
przy jednej z najpiękniejszych ulic , składająca 
się z domu parterowego murowanego . wielkich 
stajen murowanych , dużego placu budowlanego 
i ogrodu , jest /. powodu stosunków familijnych 
pod korzystnem i wurnnkauii za ­
raz do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udzieli z grzeczności p. M. Rauchwerg, właści­
ciel handlu w Tarnow ie, ul. Krakowska Nr. 13.

306 1 3

Lokomobila
o sile ośmiu koni, w dobrym stanie, 
obecnie w ruchu (z powodu zmiany 
na silniejszą), jest do nabycia.

Bliższa wiadomość w młynie sol­
nym Karola Stummera w Wieliczce.

308 1 3

Kojarzenie małżeństw.
Wdowa urodzona w Prusach, z majątkiem g o ­

tówką 450.000 złr.: 2 dziewcząt sierot z Austryi, 
/. posagiem 350.000 i 120.000 złr.: dziewczę sie­
rota /  Rosyi, mająca 400.000 rubli : 3 dziewcząt 
sierót z posagiem 100.000. 80.000 i 30.000 złr., 
radeby wyjść za mąż. — Oprócz tego jest 1.100 
zleceń od wdów i dziewcząt osieronyeh. z ma­
jątkiem od 1.000 do kilku milionów złr — Tylko 
na zapytania w języku niemieckim po otrzyma­
niu 15 ct. w znaczkach listowych, odpowiada pod 
największą dyskrecyą natychmiast, od 16-tu lat 
istniejące B i u r o  p o ś r e d n i c t w a  Euge­
niusza Nagy w B u dapeszcie , V I., 
Dessev liy - utcza Nr. 16. 305

30 dni pr-ftby.
5 -letn ia  pisem na gw aranrya.

U/ERTHEIMA
1T M ASZYN Y D O  SZYCIA.

e za znakomite niesprawiające hałasu
ay do szycia dla gospodarstwa domo­

wego i przemysłu.

ko-ramienna 
rna domowa

. przemysłu.

złr. 35-50.
Kaidą m aszynę. 
która nie -k a le  
się w czasie pró­
by odpowiednią—  
przyjmuje się na- 
nowrót bez tru­

dności.

Nie mając a- 
jentów, sprze­
daję najlepsze 
Wyroby o po­
łowę t a n i e j  
od cen zwy­

kłych.
Żądać cenników  1 wzorów szycia
Wysyłka do wszystkich miejsc monarchii.

Opakowanie darmo. 26 3 7
Dom rozsyłkowy maszyn do szycia

L o u i s  S t r a u s s ,
Lieferant des k. k. Staatsbeamten-,

I.ehrerhans-Eiscnbahn- $  Beumten-Va.n*incs etc.

Wiedeń, IV., Margarethenstr. 12. y z.
Jedno z licznych nznaó.

Wysłana do mnie d. 11 wrz°snia maszyna do 
szycia nadeszła tutaj nieuszkodzona i bardzo się 
mi podoba. Wspaniały zewnętrzny wygląd, pię­
kny szew, cichy chód, a szczególnie niska cena 
wywołują u każdego zdziwienie i Pan będzie 
miał ztąd liczne zamówienia.

jaworów (i.ralicya), 16 października 1896 r. 
3 Antonina Wiesenberg, krawczyni.

Patenty na wynalazki
63 wyrabia i zużytkow uje 36 52

inż. Kazimierz Ossowski
międzynarod. biuro patentowe

Berlin, W. Potsdamerstrasse 3.

Tatki cygaretowe
najlepsze, jakie istnieją i najtaniej — poleca

Krajowe Towarzystwo, Kraków, Szpitalna 18.
Okazy zadarmo i opłatnie. 283 6 20

oooooooooooooo
8 Wynalazek. 8

P n s z n k n ip  sn ó ln ik a  z k a n ita -

O
0
01
oo

Poszukuję spólnika z kapita­
łem 2 — 5000 złr. do wynalazku 
dutąd tylko wjednym kraju pa­
tentowanego. Mianowicie jestto 
przyrząd celnego strzelania z ja­
kiejkolwiek otylcowej lub kara­
binkowej broni. Kapitał potrze­
bny na rozpowszechnienie i o- 
patentowanie tego wynalazku 
w niektórych obcych państwach. 
Co się zaś tyczy sprzedaży tego 
patentu, mogę pp. Kompeten- 
tom natychmiast służyć ustnem 
porozumieniem w dom u, r od 
adresem: Woje. Piątek, Podgó­
rze, ul. Kilińskiego 10 273 2 5

O
o
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OOOOOOOOOOOOOO
Mieszkanie dla Pań. cki'frontowy,
na żądanie umeblowany, z całem utrzymaniem, 
przez W ielop ole  ulica D ietla  101.

298 2 3

Perfumy i mydła toaletowe
z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran­

cuskich i krajowych.

Wodę kolońsKą. Rozpylacze do perfum,
Puder biały i różowy. Sminki teatralne.

Puszki i łabędzik! do pudru.
Puder brylantowy na włosy.

WODĘ, PASTĘ i PROSZEK DO ZĘBÓW.
Szczotki do zęhów.

SZCZOTKI DO ZEJBOW I PAZNOGCI.
W odę do włosów, Glicerynę i Lanolinę toaletową. 

Saszetki o rozmaitych zapachach.

G r a b k i  t o a l e t o w e .
Szczotki toaletowe 

i w ie lk i wytoór rozm aityołi innyołi 
artyk u łów  toaletow ych .

REIM i SPÓŁKA
R ynek 37, KRAKÓW , linia A -B .

polecają
p o  ce n a ch  n a ju m ia r k o w a ń s z y c h

Smarowidło
do

Smarowidło

N O M .! APARATY „LONGLIEFE“
do c z y s z c z e n i a  p o w i e t r z a  w pokoju.

Chodniki, Linoleum, Ceraty, Rogoźki.
SZCZOTKI do PRZEDPOKOJÓW.

KALOSZE ROSYJSKIE ~ W f
P R A W D Z I W E .

nieprzemakalne
obuwia.

32 6 7

podeszwo-ochran.
Wałeczki, Kit iJGips do okien.

S K I  Ł Y Ż W Y  Ś N I E G O W E  H iŁ Ł
wszędzie do użycia, nadzwyczaj przyjemna i zdrowa rozrywka, 

niezbędnie dla pp. turystów, leśniczych i myśliwych potrzebne.

Pomiędzy naturalnemi wodami szczawowemi zajmuje

>Hbda
alkaliczna szczawa

podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 35 25 26
Kraków, ulica Poselska, L. 15.

lO O O O O O O O O O O C g
Pierwsza kraj. fabryka wyrobów platerowan., srebrnych i złotych

Jakubowski i Jarra w Krakowie
nagrodzona na wystawie budowlanej we Lwowie w 1892 r. medalem srebrnym pań­
stwowym i odznaczona najwyższą nagrodą Dyplomem honorowym c. k. mlnisteryum 

handlu na wystawie krajowej we Lwowie w 1894 r.
Polec&ją po cenach najum iarkowafiszych * 9 f

w Magazynach własnych w K rakow ie Sukiennice I. 26, we L w o ­
wie Rynek L. 37, w Czerniowcach Rynek, hotel pod Czarnym Orłem, 
swoje wyroby z nowego srebra, srebrzone czyli z tak zwanego chiń­

skiego srebra, z bronzu, ze srebra prawdziwego i złota.
Nah.rycia stołow e, noże, w idelce, ły ż k i, łyżeczki, lich ­
tarze, kandelabry, tace, kosze, samowary, naczynia do 
n żytk n  domowego, przedm ioty ozdobne na podarki ltp. 
Artykuły kościelne: kielichy, m onstraneye, puszki na k om u ­
nikan ty , świeczniki, lam py, lichtarze, krzyże, am pnlki, 
k rop id ła , law atarze, trybnlarze , naczynia do Olejów

Świętych i. t. <1. 20C6 9 10
Fabryka wykonywa na zamówienie podług rysunkó v i projektów ta­
blice pamiątkowe, biusty, pomniki i wszelkie przedmioty kościelne jak: 
świeczniki, Tabernakulum /  ozdoby do ołtarzy i. t. p. — Przyjmuje 
naprawy do bronzowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwani­
cznie. —  Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy 
i wesela —  Proszek do czyszczenia srebra i złota. Przy wyprawach 
i większych zamówieniach znaczniejszy opust. Zamówienia zamiejscowe 

uskutecznia natychmiast. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

& O O O O O O O O O O O O O O O O O

K o p s . Budowniczy A. Pezdanski
mieszka w Podgórzu przy ul.

B atorego L. 468. 272 4 5
(Poszukuje się kupca na nowy domek parterowy 
w Podgórzu położony i na nową kamienicę dwu­
piętrową w Kiakowie w dzielnicy VI. położoną)

Faetonu (Kutscher)
używanego, lecz w dobrym stanie , lekkiego, na 
jednego konia, j| 0 ~  poszukuje się do 

k ap n ą.
Zgłoszenia listowne pod 276  przyjmuje Ad- 

ministracya „Nowej Reformy.“ 276 3 3

fcUs cTf i> t^ I arke l@l

i

H e r b a b n e g o
podfosforanowy

syrop wapienno-żelazisty.l
Ten od 28 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 

lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W  syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole | 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się keści.

C e n a  1 f la s z k i z ł r .  1*35. pocztą 3 0  ct. więcej | 
za opakowanie (Połówek niema).

P rosim y żądać zawsze w yraźnie „H e r b a - I 
bnego syroftn w apienn o-żelazistego". Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu­
kłymi literami nazwisko ,B erb ab n y“, a nadto każda flaszka 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronnym | 

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

G łów n e m iejsce w ysyłkowe
w Wiedniu, apteka „ z u r  Barm herzigkeit“ , Vll/1 Kaiserstrasse 73 i 7b. |

S K Ł A D Y : w KRAKOWIE ma E. Stockinar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt.; 
we LW OWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. 0rłein“ , P. Mikolasz apt., J. Wiewiórski apt. i M. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, C Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuehs 
i R. Keller ; w BORSZCZOWIE M. Niem czewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; w CZEfi- 
NI0WCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth ; w DORNA WATRA Fi Fritsch ; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles ; w GURAHUM0RA E. Botezat; 
r HORODENCE M. Axentowiez; w JAROSŁAWIU T. Rohm, L. Grzymała W isłocki; w JA­

ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYŃOACH M. Reder; w KRYNICY H. N itribit; w MIELCU A. Pa­
wlikowski; w N1ŻANK0WICACH W. W łodzim irski; w PODWOŁ0CZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. DecanL w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE E. Niemczewski; w SUCZ/ WIE Ę. Botta, 
J. Sehmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemoeki; w STOROZYŃCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Giirtner; w TARNOPOLU H Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleiseh- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH E. Schneider; w WINNJKAOH 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedb w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 1*6 8 14 |
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Bank ludowy i związkowy
we Lwowie

(ul. S ło w a c k ie g o  S, n a p r z e c iw  g łó w n e j  p o cz ty )
Stowarzyszenie rejestrowane z ograniczoną poręką,

rozpoczyna swoją działalność
jako organ centralny dla Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych i instytut 

finansowy dla osób fizycznych w Galicy i z W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie

z dniem 15 lutego 1598 r.
Reeskontuje weksle po stopie procentowej do 6 od sta i przyjmuje oszczędnościowe 

wkładki, które oprocentowuje po 5 od sta, sam uiszczając podatek rentowy. «»2 3
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Z Drakami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. OdDowiedzialny rzadca arakami A. Szyjewski.


